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Najważniejsze będzie lądowanie

Lot promu „Columbia*' 
przebiega pomyślnie

Poznań, wtorek 14 kwietnia 1981 Cena 1 zł
Wyd AR

Trzeci dzień obrad 
X Zjazdu NSPJ

(PAP) W trzecim dniu obrad 
delegaci na X Zjazd NSPJ kon 
tynuowali wczoraj dyskusje 
nad referatem Ericha Honecke 
ra. Sprawozdanie złożyła Ko­
misja Mandatowa. Delegacje 
zagraniczne wzięły udział w 
spotkaniach z aktywem NSPJ 
w różnych regionach NRD. De 
legacja PZPR na czele z człon 
kiem Biura Politycznego, se­
kretarzem KC, Kazimierzem 
Barcikowskim udała się do 
Suhl. Delegacja naszej partii 
wzięła takżę udział w wiecu 
na terenie kombinatu VEB E- 
lektrogeraetewerke.

Zbyt niski poziom eksportu
powoduje braki środków na import

Wywiad ministra R. Karskiego

(PAP^W dużej części społe­
czeństwa utrwalił się pogląd, 
że w obecnej, tak trudnej sy­
tuacji gospodarczej należy zli­
kwidować, bądź poważnie ogra 
niczyć eksport, zwłaszcza to-

około 1/3. Niższe były tym sa­
mym nasze wpływy dewizowe. 
W obecnej sytuacji płatniczej 
musiało się to odbić na na­
szych zakupach.

Eksport do krajów socjalis-
warów rynkowych. Tymcza- 1 tycznych również był niższy

H. Jabłoński
przyjął ambasadora 

Norwegii
(PAP) Przewodniczący Ra­

dy Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 13 bm. na audiencji w 
Belwederze ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego 
Królestwa Norwegii Kaare 
Daehlen, który złożył listy u- 
wierzytelniające.

Następnie ambasador Kaare 
Daehlen został przyjęty przez 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa na audiencji prywatnej

Na dziedzińcu belwederskim 
Kompania Reprezentacyjna 
WP oddała ambasadorowi ho­
nory wojskowe. Odegrano 
hymny narodowe.

sem prawda jest taka, że ogra 
niczenie eksportu powoduje la 
winowe negatywne skutki dla 
funkcjonowania gospodarki, co 
w sposób bardzo dotkliwy od­
bija się na zaopatrzeniu ryn­
ku krajowego.

Z okazji zakończenia I kwar 
talu o wynikach, jakie osiąg­
nął nasz handel zagraniczny i 
o konsekwencjach z tego wyni 
kających rozmawia z dzienni-, 
karzem PAP minister handlu
zagranicznego gospodarki
morskiej — Ryszard Karski.

— Panie ministrze, jak przed 
stawia się sytuacja w handlu 
zagranicznym po I kwartale?

— Niestety, niepomyślnie. 
Trudności w tej dziedzinie po­
głębiły się, bowiem na nasze 
znane kłopoty płatnicze nało­
żyło się bardzo niskie wyko­
nanie założonego planu ekspor 
tu, który, jak wiadomo, jest 
podstawowym warunkiem im­
portu, a więc i sprawnej reali­
zacji zadań całej gospodarki. 
Eksport w I kwartale br. do
krajów 
więc na 
gicznym 
niż w I

kapitalistycznych, a 
szczególnie newral- 

odcinku, był niższy 
kwartale ub. roku o

niż założono w protokołach 
handlowych. Nie wywiązaliś­
my się w terminie ze zobowią­
zań wobec naszych socjalistycz 
nych partnerów, z dostaw to­
warów o łącznej wartości 1 
mld zł dewizowych. W impor­
cie z tych krajów również wy­
stępują opóźnienia. Są one je­
dnak znacznie mniejsze niż w 
naszych dostawach.

Chcia}bym podkreślić wagę 
naszych dostaw dla krajów so­
cjalistycznych różnych surow­
ców, a zwłaszcza węgla kamień 
nego. Jest to sprawa o zasadni 
czym znaczeniu, bowiem opóź­
nienia z naszej strony powo­
dują poważne perturbacje w 
bilansach energetycznych part 
nerów z RWPG. Trudno więc 
w takiej sytuacji liczyć na peł 
ne i terminowe dostawy z 
ich strony. Muszą oni, np. NRD 
uzupełniać luki w naszych do­
stawach zakupami w krajach 
kapitalistycznych. Jakie są 
skutki gospodarcze takiego sta 
nu rzeczy, wszyscy wiemy.

Wspólnie z innymi, resorta­
mi robimy wszystko — opera­
tywnie i selektywnie sterując 
zakupami — aby skutki ograni

czeń importowych były jak 
najmniej bolesne. W pierwszej 
kolejności realizujemy import 
żywności, następnie surowców, 
materiałów do produkcji, ele­
mentów kooperacyjnych, a tak 
że nawozów, środków ochrony 
roślin i części zamiennych nie­
zbędnych dla rolnictwa w wio 
sennej akcji siewnej. Priorytet 
mają również leki i niezbędne 
komponenty do ich produkcji.

— Które przemysły najbar-
dziej opóźniają 
portowe i jakie 
nętrzne skutki?

— Generalnie 
dzić, iż niemal 
sorty wykazują 
realizacji zadań

dostawy eks- 
są tego zew-

trzeba stwier- 
wszystkie re- 
opóźnienia w 
eksportowych.

Natomiast bardzo dotkliwie 
odczuwamy to w przypadku 
eksportu węgla, o którym 
wspomniałeną oraz wyrobów 
przemysłu elektromaszynowe­
go, chemicznego i lekkiego. M. 
in. znaczne opóźnienia wystę­
pują w eksporcie koksu, siar­
ki, cementu i produktów na­
ftowych. Pragnę zaznaczyć, iż 
szczególnie newralgicznym to­
warem jest tu węgiel ze W’Zglę 
du nie tylko, na fakt^ iż ma 
poważny udział w eksporcie 
lecz również dlatego, że jest 
przedmiotem wieloletnich u- 
mów, w tym również kredy­
towych, z których nie możemy

Dokończenie na str. 2

Spotkanie z T. Grabskim w Koninie Rola inżynierów i techników
Partia może

wyprowadzić kraj z kryzysu
INFORMACJA WŁASNA

„Jeżeli generał Wojciech Ja­
ruzelski widzi światło na koń­
cu tego tunelu, to my, człon­
kowie partii możemy ten tu­
nel rozświetlić, a nasze kierów 
nictwo musi nas przez ten tu-
nel sprawnie bezpiecznie
przeprowadzić”. Te słowa Je­
rzego Chmielewskiego z Huty 
Aluminium „Konin” w pełni 
oddają treść i ton dyskusji w 
ozasie wczorajszego spotkania 
450 członków aktywu partyj­
nego z największych zakładów 
pracy województwa konińskie 
go z członkiem Biura Politycz­
nego, sekretarzem KC PZPR 
Tadeuszem Grabskim, które­
mu ‘rzewodniczył I sekretarz 
KW Lech Ciupa.

W krytycznej, żarliwej dysku 
sji pełnej odpowiedzialności za

partię i kraj stwierdzono, że 
partia, poprzez swe masy 
członkowskie może wyprowa­
dzić kraj z kryzysu polityczno- 
społecznego i gospodarczego. 
Trzeba to robić krok po kro­
ku, spokojnie i zdecydowanie, 
metodą dyskusji, realizacji 
umów społecznych, otwarcie.
Wiele miejsca zajęła ocena kie 

rownictwa partii. Stwierdzo­
no, że doły partyjne są zanie­
pokojone ciągle niepełną i 
spóźnioną informacją o bieżą­
cych wydarzeniach. To jedna 
z przyczyn — zdaniem dysku­
tantów — rozterek, jakie ogar 
niają członków partii. Biuro 
Polityczne nie może uważać 
nas za dzieci — mówiono — 
którym nie wszystko można 
powiedzieć. Jest żenujące, że 
członkowie partii muszą zasię-

Dokończenie na str. 2

Porozumienie ministrów zdrowia i rolnictwa

Dalszy rozwój
opieki zdrowotnej na wsi

(PAP) Z myślą o dalszym roz 
woju opieki zdrowotnej nad 
pracownikami rolnych zakła­
dów pracy i ich rodzinami

9 kluczowych kombinatach roi 
nych (na wzór przemysłowej 
służby zdrowia) oraz sieci

podpisane zostało porozumie­
nie pomiędzy ministrem zdro- ‘ 
wia i opieki społecznej a mi 
nistrem rolnictwa, W myśl 
przyjętych ustaleń opracowa­
no harmonogram działań zmie 
Mających do zorganizowania

w przywracaniu stabilizacji gospodarce
(PAP) 13 bm. odbyła się w 

Warszawie narada aktywu sto 
warzyszeń naukowo - technicz 
nych i oddziałów wojewódzkich 
NOT na temat roli i miejsca 
inżynierów i techników w przy 
wracaniu stabilizacji w gos-

podarce. W dyskusji podkreś 
łono szczególną odpowiedział 
ność kadry inżynieryjno-tech. 
nicznej za odwrócenie nieko 
rzystnych zjawisk gwałtowne 
go spadku produkcji przemy­
słowej i rolnej.

wiejskich ośrodków zdrowia, 
żłobków i przedszkoli. Poro­
zumienie obejmuje również 
sprawy dotyczące pomocy i o- 
pieki nad starszymi rolnika­
mi, przewidując Przyspiesze­
nie tempa budowy wiejsk-c'

przyzakładowych przychodni w domów rolnika.

W Karlinie płynie 
czysta ropa

(PAP) W Karlinie w wiertni 
R-l 13 bm. od rana płynie już 
czysta ropa o barwie zielo­
nej, a więc takiej samej jak 
poprzednio w „Daszewie-l”. W 
ciągu doby ropa jak mówią 
specjaliści przeczyściła się. 
Wzrosło także .naturalne ciś. 
nienie złożowe, o czym świad 
czy duży bo prawie 2-metro- 
wej wysokości płomień palący
się na tzw. świeczce 
nią ropy „Karlino”.

Stojąca od kilku 
.bezrobotna” (okres

za kopal-

miesięcy 
ten wyko

rzystano na sprawdzenie dzia 
łania urządzeń i ciśnienia w 
gazociągach), załoga którą kie 
ruje Zygmunt Niekowal ma 
pełne ręce roboty. Przyjmuje 
się do zainstalowanych wcześ­
niej w kopalni zbiorników ro 
pę. Do poniedziałku uzyskano 
jej blisko 400 ton. Równocześnie 
czujnie obserwuje się pracę 
tzw. zwęzki, która reguluje 
wypływ ropy z otworu.

Trwają przygotowania do 
przekazywania ropy z kopal­
ni do stacji PKP. gdzie w po 
niedziałek na bocznicy usta­
wiono pierwsze osiem wago-

’ nów.

Na zdjęciu: start promu kosmicznego „Columbia" z przylądka 
Cana veral

CAF — telefoto

(PAP) Dwa potężne 
wsparcia startu promu

silniki 
kosmi-

cznego „Columbia” — po 45 
metrów długości każdy — opa­
dły do Atlantyku zgodnie 
ą planem po 2 minutach 32 se­
kundach pracy. Ich wydoby­
ciem zajęły się dwa specjalnie 
przystosowane do tego celu 
statki Agencji do Spraw Aero 
nautyki i Przestrzeni Kosmicz­
nej — NASA. Operacja trwa­
ła osiem godzin. Silniki zosta­
ną dowiezione do portu Cana- 
veral — nie opodal wyrzutni 
Będzie je można użyć ponow 
nie w kolejnych, startach.

W czasie wznoszenia się na 
orbitę okołoziemską prom „Co 
lumbia” -utracił kilka z około 
31 000 płytek silikonowych, któ 
rymi został obłożony w celu 
uchronienia go przed spłonię­
ciem w czasie powrotu na Zie­
mię przez gęste warstwy at­
mosfery. Uznano jednak, że te 
uszkodzenia powłoki ochron­
nej nie powinny zagrozić ani 
promowi, ani jego załodze, 
gdyż nastąpiły w okolicach sto 
sunkowo mało narażonych na 
nagrzewanie się przez tarcie.

Orbita, na którą wszedł prom 
„Columbia” nie jest idealnie 
kołowa jak życzyli sobie tego 
autorzy programu. Jej apoge­
um wynosi 276,2 kilometra, pe 
rigeum zaś 273 kilometry. Prze 
widywano lot na wysokości 
277 kilometrów. NASA twier-

dzi jednak, że dla przebiegu 
misji odchylenia te nie mają 
praktycznie większego znacze­
nia.

Lot promu przebiega pomyśl 
nie. Dowódca wyprawy, John 
Young — po raz piąty w Kos­
mosie, jeden z tych, którzy spa 
cerowali po Księżycu, uznał, że 
statek sprawuje się znakomi­
cie; lepiej niż się tego spodzie 
wał. Astronauci wykonali swe 
zadania pokładowe z wyprze­
dzeniem. Późnym wieczorem 
czasu warszawskiego zasiedli 
do pierwszego w Kosmosie i 
pierwszego od dziesięciu go­
dzin posiłku. Łączność z Zie­
mią jest sporadyczna, gdyż 
„Columbia” leci na stosunko­
wo niskiej wysokości i niere­
gularnie nadlatuje nad pola 
odbioru stacji NASA. Zdania 
wymieniane są więc krótkie, 
czasem zamiast nich płyną w 
Kosmosie same cyfry. Program 
zajęć nie jest zbyt wypełniony. 
Najważniejszy będzie powrót 
na Ziemię, lądowanie na dwu 
kilometrowej szerokości pasie 
w Kalifornii. Ma ono nastąpić 
dzisiaj o godzinie 18.20. cza­
su warszawskiego.

6 000 osób zwiedziło „Poligrafię"

Ekspozycja bez kontraktów
INFORMACJA WŁASNA

Wczoraj zakończyła się w
Poznaniu Międzynarodowa Eks 
pozycja Maszyn Poligraficz­
nych „Póligrafia-81”. Na te­
renach MTP urządzenia dla 
przemysłu poligraficznego wy­
stawiały 73 firmy z 11 krajów. 
Ponad 6 000 osób zapoznało 
się z tą interesującą ekspozy 
cją.

Szkoda, że tylko ekspozycją. 
Ten salon MTP, był bowiem 
jedynie wystawą, a nie impre 
zą handlową, jak zakładano. 
Nie odnotowano prawie żad­
nych kontraktów. Trudno do 
takich zaliczyć polską umowę 
na import z NRD części za­
miennych do maszyn offseto­
wych wartości 2,5 min złotych 
dewizowych oraz kilka drob­
niejszych zakupów dokona, 
nych przez instytucje koście! 
ne, „Solidarność” czy drobną 
wytwórczość. Tak więc z punk 
tu widzenia handlowego im­
preza nie powiodła się, co było 
do przewidzenia w naszej sy 
tuacji płatniczej. Mimo to 
przybyły na nią wszystkie czo 
łowe firmy Europy. Wystawcy 
prezentowali na „Poligrafii”

swP wyroby głównie dla pod­
trzymania tradycji, obecności 
na polskim rynku oraz w prze 
świadczeniu, że nasz kryzys w 
końcu zostanie przełamany, i 
że Polska, w której w zasadzie 
nie produkuje się urządzeń po 
ligraficznych, będzie znów w 
przyszłości liczącym się ich 
nabywcą.

Nie powiodły się również na 
sze próby zaoferowania zagra 
nicznym klientom polskich u- 
rządzeń, głównie wiązarek, 
zszywarek i krajarek. Repre­
zentują one już dobry poziom 
techniczny, ale jak podkreśla 
ją przedstawiciele np. „Vari- 
mexu” są często fatalnie wy­
kończone, co obniża zaintere­
sowanie nimi potencjalnych na 
bywców.

Mimo niepowodzenia handlo 
wego, nie można „Poligrafii” 
uznać za imprezę nieudaną. 
Spełniła dobrze funkcję poz­
nawczą; przybliżyła naszym 
producentom i użytkownikom 
technik drukarskich-to co naj 
nowsze w tej dziedzinie w 
świecie.

XVI Zjazd Studenckiego 
Stowarzyszenia 
Przyjaciół ONZ

(PAP) 13 bm. w Jachrance 
koło Warszawy rozpoczął się 
XVI Krajowy Zjazd Studenc 
kiego Stowarzyszenia Przyja­
ciół ONZ w Polsce. Organiza 
cja działa od 24 lat i zrzesza 
blisko 1500 przedstawicieli oś 
rodków akademickich. Polskie 
stowarzyszenie należy do Mię 
dzynarodowego Ruchu Młodz*e 
ży i Studentów na Rzecz ONZ 
(ISMUN); od 1980 r. jest wice 
przewodniczącym tego ruchu.

Zjazd ustali główne kierun 
ki oraz program działania sto 
warzyszenia na najbliższe la­
ta. Wybrane zostaną nowe wła 
dze — przewodniczący, prezy 
dium, oraz komisja rewizyj­
na. Określona zostanie również 
pozycja stowarzyszenia w aktu 
alnej sytuacji w ruchu mło­
dzieżowym.

Następny salon „Poligrafia1

W rozmowie z dziennika­
rzem przedstawiciel stowarzy 
szenia Jacek Sobczak pówle-

odbędzie się wiosną 1983 roku. ] dział, że miniona kadencja na 
(map) leżała do udanych.
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Co wybrać?
Cytuacja przypomina nieco 

pożar domu — płomie­
nie rozprzestrzeniają się szyb­
ko, czasu coraz mniej. Wszy­
stkiego nie można ocalić, trze­
ba więc wybrać rzeczy i przed 
mioty najbardziej potrzebne, nie­
zbędne.

To zupełnie tak, jak w służ­
bie zdrowia. Pilne potrzeby do­
kuczają ze wszystkich stron, czo 
su jest niewiele, bo chorobo 
nie czeka. Co więc zacząć pro- 
dukować? Czy nowoczesną opo 
raturę, czy igły jednorazowego 
użytku? Zbudować przychodnię 
wiejską, czy oddział onkologicz 
ny? Zdecydować się na żmud­
ną profilaktykę I wyrabianie no 
wyków higienicznych czy na na­
ukowe badania, które być mo­
że pchną medycynę na nowe to­
ry?

Takie i podobne pytania za­
dawane są w wielu środowis­
kach. Nie tylko przez organiza­
torów służby zdrowia, lekarzy, 
naukowców, ale także przez 
twórców i współtwórców refor­
my gospodarczej. Problemy te 
były też przedmiotem dyskusji 
na niedawnym posiedzeniu Biu 
ra Politycznego KC PZPR. U- 
znano, iż „należy koncentrować 
się na najważniejszym — pod­
stawowej opiece w rejonie, na 
zapewnieniu lepszych warun­
ków matkom i dzieciom, na o- 
toczeniu opieką ludzi starych".

Trudno na przykład przecenić 
znaczenie podstawowego lecz­
nictwa. To tu przecież koncen­
truje się większość kontaktów 
pacjentów z lekarzami, tu roz- 
poznaje się pierwsze symptomy 
wszelkich chorób. Od tego, jak 
to spotkanie z lekarzem bę­
dzie przebiegało, zależy czy cho 
ry szybko powróci do zdrowia, 
czy zostanie skierowany do szpi 
tala z właściwym rozpoznaniem, 
w odpowiednim czasie.

Dobre, racjonalne lecznictwo 
podstawowe wnet da znać nie 
tylko lepszym samopoczuciem 
społecznym, ale też poprawą w 
innych dziedzinach opieki me­
dycznej — w pomocy doraźnej, 
w szpitalnictwie, w wykorzysta 
niu leków. I nie są tu potrzeb­
ne wielkie pieniądze.

JOLANTA LENARTOWICZ

Plenum Krajowej
Rady Rzemiosła
(PAP) Odbyło się — pierw­

sze po marcowym zjeździe — 
Plenum Krajowej Rady Rze­
miosła. Członkowie rady zło­
żyli ślubowanie. Wyłoniono 5 
stałych komisji rady oraz po 
wołano komisję rewizyjną. W 
wyborach do Zarządu Central 
nego Związku Rzemiosła pre­
zesem został ponownie And­
rzej Zawarczyński.

Plenum uchwaliło rezolucję 
wyrażającą poparcie dla rzą 
du i uchwały sejmowej w spra 
wie sytuacji gospodarczej i 
społeczno - politycznej kraju

Określono udział rzemiosła 
w rewaloryzacji zabytków ar 
chitektury i budownictwa O- 
gólne porozumienie w te; dzie 
dżinie zawartej między Cen­
tralnym Związkiem Rzemiosła 
i Ministerstwem Kultury i 
Sztuki uzupełniono wykazem 
obowiązków przypadających z 
tego tytułu organizacjom rze­
miosła,izbom i cechom

SZTANDAR DLA WRZESIŃSKICH LUDOWCÓW

(Inf. wij. 11 bm. we Wrześ-i przekazano sztandar Mie.isko-Gmin 
nemu Komitetowi ZSL we Wrześni. Uczestniczyli m. in,: sekre­
tarz Naczelnego Komitetu ZSI. — Zenon Mikołajczyk, prezes 
Wojewódzkiego Komitetu ZSL w Poznaniu — Walenty Kołodziej­
czyk i przedstawiciele miejscowych władz z naczelnikiem Edwar­
dem Rydzem. (ap)

Zbyt niski poziom eksportu 
powoduje braki środków na import

Dokończenie ze str. I

się wywiązać. Negatywne śkut 
ki braku tego towaru w eks­
porcie są niewspółmiernie 
większe niż wskazuje na to 
zmniejszony wpływ gotówki.

— Z tego co pan minister 
powiedział wynika, że plan gos 
podarczy 1981 roku przestał 
spełniać swoją rolę?

— Rolą planu jest koordy­
nowanie działań w całej gospo­
darce. Jednakże zjawiska, ja­
kie miały miejsce w I kwarta­
le br. spowodowały, iż jego 
realizacja odbiega od założeń. 
Utrzymanie go prowadziłoby 
więc do pogłębienia napięć i 
dysproporcji. Wyraźnie widać 
to w sferze handlu zagranicz­
nego. W związku z tym prowa 
dzone są intensywne prace nad 
korektą planu.

— Wspomniał pan, że sytua­
cja w handlu zagranicznym w 
istotnym stopniu wpływa na 
stanowisko naszych partne­
rów...

— Nasilają się opinie, że 
Polska nie jest obecnie zdolna 
wywiązywać się w terminie z 
podpisanych kontraktów eks­
portowych. Na ich poparcie 
przytacza się argumenty o ob­
niżeniu dyscypliny pracy, jak 
również fakty występowania 
braków w zaopatrzeniu su­
rowcowym i kooperacyjnym. 
Musimy tym opiniom przeciw­
działać naszą dobrą, wydajną 
pracą. W przeciwnym bowiem 
razie istnieje realne niebezpie­
czeństwo zaprzepaszczenia is­
totnej części dotychczasowego 
dorobku naszego handlu za<- 
granicznego i utraty pozycji, 
jaką z dużym nakładem sił i 
środków zdołaliśmy wyrobić 
dla naszego eksportu na wielu 
rynkach w okresie powojen­
nym.

— Panie ministrze, nasze 
społeczeństwo coraz bardziej 
uświadamia sobie, że najważ­
niejszym problemem, który 
stoi obecnie przed naszą poli­
tyką gospodarczą i który na­
leży jak najszybciej rozwiązać, 
jest zadłużenie w stosunkach 
z krajami kapitalistycznymi.

— Zadłużenie rzuca niewąt- 
oliwie głęboki cień na rozwój 
gospodarki. W jak trudnym 
znaleźliśmy się położeniu 
świadczy tegoroczny plan ob­
rotów handlowych z zagrani­
cą, a zwłaszcza z krajami ka­

W Berlinie Zachodnim

Napad na bwo
„Aerofłotu“

(PAP) W nocy z niedzieli na 
poniedziałek nieznani osobni­
cy dokonali napadu na przed 
stawicielstwo radz/eck-ego to 
warzystwa lotniczego . Aero- 
fłot” w Berlinie Zachodnim 
Witryny biura zostały obrzu­
cone kamieniami, w wyniku 
czego są znaczne szkody.

W związku z tym agencja 
TASS pisze. że nie bv»a to 
pierwsza napaść na instytucje 
radziecką, położona w brytyjs 
kim sektorze Berlina Zachod­
niego.

pitalistycznymi. Opierał się on 
na założeniu, że otrzymamy 
nowe kredyty na kwotę około 
11 mld dolarów USA. Okazało 
się jednakże, iż uzyskanie ich 
w pełnej wysokości jest nie­
realne. Z kolei niewykonanie 
planu eksportu w I kwartale 
br. pogłębiło i tak bardzo 
trudną sytuację.

— Czy to nie błędne koło? 
Ale przecież musimy z niego 
wyjść. Czy taki program jest 
przygotowywany?

— Realizujemy taki pro­
gram w horyzoncie krótko i 
długookresowym, wypełniając 
konkretną treścią 9 punkt pro 
gramu rządowego. Prowadzi­
liśmy rozmowy z naszymi 
głównymi wierzycielami w Pa 
ryżu i Londynie w sprawie re­
finansowania ciążących na nas 
zobowiązań finansowych, aby 
stworzyć warunki do uporząd­
kowania gospodarki i przywró 
cenią jej równowagi. Rozmo­
wy te jeszcze trwają, a pienię­
dzy na import zaopatrzeniowy 
zaczyna nam brakować już 
dziś. Dlatego też, czekając na 
ich pozytywne zakończenie, 
musimy zwłaszcza w najbliż­
szych miesiącach dokonać zna 
cznego wysiłku na rzecz zwięk 
szenia eksportu. Nie chciałbym 
dramatyzować i tak trudnej 
sytuacji, w jakiej się znajdu­
jemy, ale jest to podstawo­
wy warunek utrzymania w naj 
bliższych tygodniach naszego 
przemysłu w ruchu oraz ochro 
ny i tak już obniżonego pozio­
mu konsumpcji. To nie eks­
port zuboża rynek, ale prze­
ciwnie — zbyt niski poziom 
eksportu powoduje, że braku­
je nam środków na import su­
rowców i materiałów do pro­
dukcji. Forsowanie eksportu 
przy pustych półkach sklepo­
wych nie jest sprawą popular­
ną ale chciałbym podkreślić, 
iż obecnie każdy dodatkowy 
wpływ ze sprzedaży towarów 
zagranicznym kontrahentom 
pozwala nam na uruchomie­
nie dostaw importowych w kre 
dycie o wielokrotnie wyższej 
wartości. Zabierając więc z 
kraju jedne towary, sprowa­
dzamy !nne, bez których nie 
moglibyśmy się obejść. W dłu- 
.gim okresie czasu nasze dzia­
łania będą zmierzać (podjęliś­
my już wstępne prace) do wy­
rwania się z pułapki zadłuże­
nia.

Dokończenie ze str. 1
gać informacji od innych or­
ganizacji Taka polityka infor­
macyjna nie tylko nie zasypu­
je wyrwy między kierownic­
twem i dołami partyjnymi ale 
ją pogłębia. Wyraża się to w 
odchodzeniu z partii tych, któ­
rzy winni w niej zostać, a po­
zostawaniu tych, którzy winni 
odejść. Lekarstwem może być 
w tym względzie m. in. regu­
larność spotkań członków Biu 
ra Politycznego z zakładowy­
mi organizacjami. Ale dlaczego 
decyzję o tym musiało podej­
mować plenum KC — pytano? 
Trzeba wyjaśnić sobie posta­
wy członków kierownictwa par 
tyjnego.

Jeśli partia chce dobrze 
spełniać swoją przewod­
nią rolę nie może po­
pełniać błędów z minionego 
okresu. Dziś poczynaniom par 
tii przygląda się całe społeczeń 
stwo i całe społeczeństwo par­
tię cenzuruje. A prze­
cież już uchwały VIII Ple­
num KC, odrzucone przez wie 
lu członków partii winny być 
sygnałem. Dotyczy to zakazu 
uczestniczenia w strajkach.

Podnosząc problem strajków 
stwierdzono, że w naszym kra 
iu wszystkie one maja obec­
nie charakter polityczny Wy 
nikają bowiem z oderwania się 
kierownictwa od społeczeństwa 
Partia sama musi zweryfiko­
wać swą rolę, wychodzić na- 

1 przeciw słusznym oczekiwa­
niom społeczeństwa zanim sta

Przed naszą gospodarką nie 
ma innej drogi wyjścia jak tyl 
ko aktywna i konsekwentnie 
realizowana długofalowa i 
kompleksowa polityka proeks­
portowego rozwoju gospodar­
ki. Nie możemy liczyć na to, 
że będziemy stale żyć na kre­
dyt. Niestety, trzeba odnoto­
wać, iż obecnie maleje udział 
eksportu w produkcji sprze­
danej przemysłu.

— Jakie kroki stymulujące 
eksport przedsięwziął resort i 
czy w ogóle macie w tym za­
kresie jakieś możliwości?

— MHZiGM nie ma możli­
wości bezpośredniego oddziały 
wania na produkcję wyrobów 
przeznaczonych na eksport 
(wyjątek Stanowią jednostki 
gospodarki morskiej). Nie mo­
żemy ingerować w sprawy pro 
dukcji, zatrudnienia, zaopa­
trzenia itd. Takie możliwości 
przewiduje się w projekcie re 
formy gospodarczej, nad któ­
rą trwają prace z naszym 
udziałem. Dysponujemy jedy­
nie środkami pośredniego od­
działywania.

W wyniku decyzji Komite­
tu Gospodarczego Rady Mini­
strów mamy w br. do dyspo 
zycji znacznie powiększoną 
kwotę środków przeznaczo­
nych na zachęty materialne za 
rozwój efektywnego eksportu. 
Środki te zamierzamy przezna 
czyć na nagrody dla dostaw­
ców eksportowych i kooperan 
tów. Wysokość nagród uzależ­
niona jest od realizacji zadań 
planowych. Chcemy przy tym 
szerzej powziąć nagradzanie z 
wypełnieniem różnych waż­
nych zadań odcinkowych, ta­
kich jak: określone rozłożenie 
dostaw w czasie, ich termino 
wość, poprawa jakości towa­
rów, dostosowanie towarów do 
specyficznych wymogów ryn­
ku zagranicznego, na jaki są 
przeznaczone itp. Efektem za­
sadniczym, jaki chcemy uzys­
kać, jest poprawa efektywno­
ści.

Przed kilku dniami podję 
liśmy wspólnie z Minister­
stwem Finansów dodatkowe de 
cyzje, zmierzające do szersze­
go wykorzystania finansowych 
instrumentów stymulacji pro­
dukcji eksportowej.

Rozmawiał
HENRYK BORUCIŃSKI 

Partia może
wyprowadzić kraj z kryzysu
ną się one przedmiotem otwar 
tego konfliktu. Tylko wtedy 
nie będą konieczne tak szkodli 
we dla partii kolejne wycofy 
wania się i ustępstwa z po­
przednio zajętych pozycji i o- 
cen.

Wiele emocji wzbudził prze 
bieg IX Plenum KC. Stwier­
dzono, że powinno się ono od 
być zaraz po wydarzeniach w 
Bydgoszczy a nie dopiero, gdy 
kraj stanął znów nad przepaś 
cią. Krytycznie ustosunkowa­
no się do oceny przez Biuro 
Polityczne wydarzeń w Byd­
goszczy. Stwierdzono, że nie 
można oddzielać MO i SB — 
wypełniających ważne funkcje 
społeczne — od narodu w wy 
niku nie przemyślanych i 
błędnych decyzji.

W czasie dyskusji zadawano 
wiele konkretnych pytań sekre 
tarzowi KC Tadeuszowi Grab­
skiemu. Dotyczyły one tak cen 
tralnych władz partyjnych jak 
i jego osobiście. W odpowie 
dzi na nie członek Biura Pó- 
litycznego jeszcze raz nawiązał 
do uwarunkowań IX Plenum 
KC. Podkreślił, że w polemicz 
nej partyjnej dyskusji jeszcze 
raz potwierdzono niezłomność 
linii porozumienia i dialogu 
ze społeczeństwem, zasadę roz 
wiązywania konfliktów meto 
darni politycznymi. Oceniając 
ostatni kryzys stwierdził, że

Siewy zbóż na ukończeniu
INFORMACJA WŁASNA

Przy sprzyjającej pogodzie 
dobrze przebiegają prace po­
łowę w Wielkopolsce: siewy 
zbóż jarych, buraków cukro­
wych, sadzenie ziemniaków, 
zabiegi ochrony roślin,

W trzech województwach: w 
kaliskim, leszczyńskim i poz­
nańskim siewy zbóż jarych są 
na ukończeniu. W Pilskiem 
przekroczyły 90 procent, a w 
Konińskiem — 84 procent P° 
wierzchni planowanej. Upora 
no się z siewami roślin motyl 
kowych gruboziarnistych. w 
tym głównie grochu, którego 
powierzchnia tej wiosny w 
Wielkopolsce wzrasta.

Dobrze przebiegają siewy bu 
raków cukrowych. Najbardziej 
zaawansowane są w Poznańs 
kiem. Kaliscy rolnicy zasadzi 
li jedną trzecią areału ziem­
niaków. a na przykład poznań 
scy — jedną szóstą, w pozo­
stałych województwach zaa­
wansowanie fest mniejsze.

Racjonalizatorzy z CLAiO i „Amino” 
najlepsi w Poznańskiem

INFORMACJA WŁASNA
W Wojewódzkim Klubie 

Techniki i Racjonalizacji w 
Poznaniu podsumowano ubie­
głoroczne współzawodnictwo o 
tytuły: „Przodujący Klub Tech 
niki i Racjonalizacji” oraz 
„Mistrz Racjonalizacji”. Najle 
psze wyniki osiągnął zakłado­
wy klub z Centralnego Labo­
ratorium Akumulatorów i 
Ogniw w Poznaniu, wyprze­
dzając Rejon Budowy Dróg i 
Mostów, HCP i „Powogaz” z 
Pniew. W CLAiO pracuje też 
„Mistrz Racjonalizacji” w gru­
pie pracowników naukowych i

W pierwszą rocznicę śmierci

Kwiaty na grobie A. Srogi
(IPAP) 12 bm. minęła pierw-, 

sza rocznica śmierci Alojzego 
Srogi, cenionego prozaika, 
publicysty i reportażysty. W 
swym dorobku pozostawił po­
nad 20 książek, w których 
bardzo często wracał do lat 
wojny. Wiele z nich pozostało 
wyróżnionych nagrodami li­
terackimi m. in. monografia li 
teracka „Początek drogi Leni­

w Bydgoszczy nie po raz pierw 
szy doszło do wyproszenia o- 
sób zajmujących budynek pań 
stwowy. Tak było, w Nowym 
Sączu i Ustrzykach. Tym ra­
zem doszło do pożałowania 
godnego incydentu, niemniej 
reakcja nań była niewspółmier 
na do wydarzenia. Tadeusz 
Grabski podtrzymał swoją o- 
cenę listu otwartego Stefana 
Bratkowskiego uznając, że był 
on prowokacją, a jej celem 
„rozwalenie kierownictwa par 
tii” na trzy dni przed straj­
kiem.

Mówca podkreślił następnie, 
że w każdym ogniwie, w każ 
dej instancji należy brać pod 
uwagę złożoność sytuacji poli 
tycznej i partyjnej. Potrzeb­
na jest rozwaga i jedność dzia 
łania, przy czym tej ostatniej 
nie należy mylić z pozorną 
jednością myślenia, za którą 
płacimy teraz tak wysoką ce­
nę. Wiele jest dziś inicja­
tyw, troski o partię. Rzecz w 
tym, by postawy te przejawia 
ły się zarówno w krytyce zła 
„na górze” jak i wobec współ­
towarzyszy i tego co organiza 
cje partyjne robią, by wyjść z 
kryzysu. Najważniejsze są te 
raz: rozwaga, spokój 1 odpo 
wiedzialność. Tylko one mają 
znaczenie w okresie narasta­
jących trudności gospodar­

czych. (woj)

Przygotowuje się pola do 
siewów kukurydzy, pierwszą 
próbę podjęto w Pilskiem. 
Wprawdzie nasion jest pod 
dostatkiem, lecz w obawie 
przed przymrozkami nie Tor- 
suje się przyspieszania termi. 
nu siewów.

Wciąż trwają starania o za 
pewnienie rolnictwu brakują­
cych sadzeniaków. Dokonuje 
się wymiany sąsiedzkiej, po 
nieważ „Centrala Niesienna”w 
tym roku nie jest w stanie wy 
wiązać się z planowanych dos 
taw. W minionym tygodniu do 
konywano wymiany międzywo 
iewódzkiej. np. wysyłając sa 
dzeniaki z Kaliskiego do Koniń 
skiego. które było w roku u- 
biesłym dotknięte klęską Po 
wodzi. Kaliskie rolnictwo do­
starczy innym regionom 1 500 
ton sadzeniaków, choć samo ma 
trudności z zaspokojeniem włas 
nych notrzeb.

Nadal nie poprawia się sytua 
cja w zaopatrzeniu w nawozy 
sztuczne i środki ochrony roś 
Pn. (emn) 

inżynieryjno - technicznych — 
Edward Klasa. Ten sam tytuł 
w grupie robotników zdobył 
racjonalizator z Poznańskich 
Zakładów Koncentratów Spo­
żywczych „Amino” — Józef 
Młyński.

W czołówce przodujących no 
watorów województwa poznań 
skiego znaleźli się ponadto: Je­
rzy Adamski z Rejonu Budo­
wy Dróg i Mostów, Stanisław 
Nowacki z „Pometu”, Edward 
Rocławski z „Amino” i Cezary 
Frąckowiak z Poznańskich Za­
kładów Przemysłu Muzyczne­
go. (bej) 

no”' przyniosła pisarzowi na­
grodę I stopnia ministra ob­
rony narodowej.

Na grobie pisarza na Cmen­
tarzu Komunalnyrr^na Powąz­
kach w Warszawie przedsta­
wiciele Ministerstwa Kultury 
i Sztuki oraz Związku Lite­
ratów Polskich złożyli w po­
niedziałek wiązanki kwiatów.

50 lat
„Zielonego Sztandaru"

(PAP) 19 kwietnia br. mija 
50 lat od ukazania się pierw­
szego numeru „Zielonego Sztan 
daru” — obecnie naczelnego 
organu ZSL. Z okazji 50-lecia 
„Zielonego Sztandaru” 13 bm. 
w Warszawie odbyła się sesja 
popularnonaukowa. Podsu. 
mowano jednocześnie wyniki 
jednego z ostatnich konkur­
sów „Zielonego Sztandaru” pt. 
„Moja wieś — moje gospodars 
two”.

POGODA
Poznańskie Biuro Prognoz In­

stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dzdś 
w Wielkopolsce: zachmurzenie 
małe i umiarkowane.

Temperatura maksymalna od 
plus 13 do plus 15 stopni, mini­
malna od plus 1 do plus 3 stopni 
Wiatry słabe i umiarkowane, 
okresami dość siŁ e północno- 
zachodnie.

Wczoraj o godzinie 17 zano­
towano następujące temperatury: 
w Poznaniu plus 15 stopni, w Ka 
liszu plus 18 stopni, w Koninie 
plus 17 stopni, w Lesznie plus 16 
stopni, w piie plus H ,topni. 
ciśnienie 1010 hPa czyli 758 mm.

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Roch Kowalski
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Odpowiedzialny punkt
Wiem, teraz bardziej „na 

fali” jest cytowanie Ja­
na Józefa Szczepańskie­

go, lub chociażby Lecha Będ­
kowskiego. Cóż, kiedy to wła­
śnie Jerzy Putrament wypo­
wiedział ostatnio słowa, które 
uważam za warte upowszech­
nienia: — Niektóre kroki 
(władz centralnych — WP) ro­
bią wrażenie, że kto inny pro 
ponuje, kto inny zaczyna, a 
kto inny kończy, z takiego 
działania wychodzi coś niesko 
ordynowanego...

To stwierdzenie ilustruje do 
sądnie moje rozważania, za­
mykające się w formule: robi 
my wszystko czy też nie — 
dla szybkiego wyprowadzenia 
Polski z kryzysu.*) Przede 
wszystkim to, co się czyni, czy­
ni się powoli, częstokroć — 
nader powoli. Pośród robotni­
czych głosów na IX Plenum 
KC PZPR wyraziście dawała 
znać o sobie myśl, iż od Sier­
pnia niewiele zwłaszcza do­
konano w kwestii rozliczeń. 
Na pewno łatwiej żądać wy­
ciągania konsekwencji wobec 
winnych niźli wnikliwie, pra­
worządnie i szybko się z nie- 
krótkim łańcuchem tego ro­
dzaju spraw uporać. Jednakże 
gdyby ta operacja była za na­
mi, to nurt rozliczeniowy, 
wciąż dający znać o sobie, za­
pewne ustąpiłby pierwszeń­
stwa pakietowi ważnych pro­
blemów bieżących.

Przykład ślamazarnego dzia­
łania sfer rządowych stanowi­
ła kwestia wolnych sobót. Prze 
targi toczyły się w aurze zbęd­
nych spięć strajkowych, a re­
zultaty ustaleń budzą wątpli­
wości, bowiem noszą także zna 
miona osławionej zasady „za­
staw się a postaw się”. Rów­
nie daleki od sprężystości był 
tok postępowania centralnej 
administracji przy ustanawia­
niu systemu kartkowego, cze­
go widorńym znakiem stało się 
ostateczne wprowadzenie w 
kwietniu kartek oznaczonych 
nadrukiem „luty”. Najbardziej 
wszakże dobitnymi symptoma­
mi niespiesznego funkcjono­
wania warszawskich agend rzą 
dowych stał się tryb przygoto­
wywania projektów ustaw o 
cenzurze (wreszcie wpłynął do 
Sejmu), o związkach zawodo­
wych, o samorządzie robotni­
czym, o radach narodowych. 
Nie zdołano również przez ko­
lejne miesiące — aż po minio­
ny piątek — bliżej zarysować 
główne kierunki działania Ra­
dy Ministrów.

Nie kto inny jak wicepre­
mier Mieczysław Rakowski 
ocenił niedawno mocno kry­
tycznie działalność sfer rzą­
dowych. oznajmiając**): — 
Struktury władzy ulegają ero­
zji z różnych przyczyn, przede 
wszystkim z powodu naszej 
nieudolności, a także niezdol­
ności do porzucenia tradycyj­
nych metod rządzenia oraz z 
różnorodnych oporów, nie po­
zwalających na pogodzenie się 
z rzeczywistością.

Dodałbym, iż znamionami 
owych metod były arogancja 

oraz kurczowość trzymania się 
podejmowanych decyzji, rów­
nież wtedy, gdy ich nietraf­
ność była oczywista. Miało to 
i ma po dziś dzień niekorzyst­
ny wpływ na wiarygodność 
działań ogniw administracji. 
Stąd też powszechność oczeki­
wań na odcięcie się przez ge­
nerała Wojciecha Jaruzelskie­
go od biurokratycznych form 
rządzenia; społeczeństwo liczy 
też, że równolegle z wprowa­
dzaniem w życie ustaleń refor­
my gospodarczej dokonywa­
na będzie reforma ministerstw 
(drogą zmniejszenia ich licz­
by), centralnych urzędów i zje­
dnoczeń.

Na'porządku dnia staje nie 
tylko sprawa poparcia przez 
Sejm działań premiera; niezbę 
dne jest wyposażenie go w 
uprawnienia, pozwalające na 
swego rodzaju powszechną mo 
bilizację rozmaitych sił społecz 
nych, instytucji oraz uznanych 
autorytetów ■— do pomocy w 
Wielkiej Robocie, ma­
jącej na celu wydobycie Pol­
ski z kryzysowej sytuacji. Pre­
mier nie powinien być, przy­
najmniej przez jakiś czas, skrę 
powany zasadą bezustannego 
omawiania każdej sprawy z 
szeregiem ciał decydenckich, 
czy też za takie się uznają­
cych. To paradoksalne, lecz 
rzecz wygląda w ten sposób, 
że gdy teraz istnieje uzasad­
niona konieczność poczynań 
energicznych i nadzwyczaj­
nych — premier sprawuje swe 
funkcje w warunkach dale­
kich od niezbędnej samodziel­
ności. Sądzę, że teraz społe­
czeństwo dostrzega, iż darzony 
zaufaniem generał nie sprosta 
splotowi problemów, jeśli nie 
będzie mu dana względna swo 
boda manewru. W tym wszak­
że wielce byłoby pomocne — 
co zresztą swego czasu nowy 
premier zapowiedział — włą­
czenie w skład rządu bezpar­
tyjnych specjalistów.

Gospodarka jest obecnie 
dziedziną naszego życia budzą 
cą najwięcej zatroskania. To 
też potrzeba na tym polu wy­
jątkowej wszechstronności dzia 
łań: od zaprezentowania (wre­
szcie) raportu o stanie polskiej 
ekonomiki, poprzez nakreśle­
nie paroletniego planu wycho­
dzenia z najdotkliwszych trud 
ności — po doraźne zamierze­
nia, zrozumiałe dla każdego co 
do swych intencji, mające na 
celu opanowanie narastającego 
chaosu. W tym względzie do­
tychczas dominowały dyskusje, 
natomiast wyraźnie brakuje 
zorganizowanego, skoncentro­
wanego współdziałania admi­

nistracji, związków zawodo­
wych i organizacji politycz­
nych. A przecież dawno prze­
kroczyliśmy granicę rozsądku 
ekonomicznego. Nadal zaś, 
przykładowo, nie powiodło się 
w sposób przemyślany wstrzy­
mać części inwestycji na rzecz 
szybszego dokończenia pozosta 
łych. Nie posunęła się też kwe 
stia efektywniejszego wykorzy 
stania bezsprzecznie rozbudo­
wanego w minionych latach 
potencjału przemysłowego. 
Oczywiście, są to problemy nie 
do rozwiązania w okresie kil­
ku miesięcy, ale zauważalne 
ich „napoczęcie” leży w byto­
wym interesie społeczeństwa, 
a ponadto miałoby spore zna­
czenie dla potwierdzenia wia­
rygodności poczynań władz.

Słychać, od Wybrzeża po 
Tatry, zawołanie, mające swe 
główne źródło w robotniczych 
skupiskach, że Polską nie moż 
na rządzić w konflikcie z więk 
szością jej obywateli. Z tego 
zdało sobie sprawę kierownic­
two PZPR i prawda ta dotarła 
następnie do trzonu odnowio­
nego w lutym rządu. Lecz jak 
rządzić, gdy na każdym kroku 
panuje nieufność? Nie ma in­
nej rady — trzeba przełamy­
wać ów zaklęty krąg braku za­
ufania, bo utrudnia on życie i 
jednostkom, i narodowi.

Pytania: czy robi się wszy­
stko dla wydobywania oj­
czystego kraju z głębokich ta­
rapatów — nie można kiero­
wać tylko do rządu, do Biura 
Politycznego. Tego pytania nie 
może uniknąć nikt z nas. Czy, 
deklarując poparcie dla gene­
rała Wojciecha Jaruzelskiego 
w jego skomplikowanych dzia 
łaniach — nie poprzestajemy 
przypadkiem na słowach?

Znamienny był fragment wy 
wiadu udzielonego przez Le­
cha Wałęsę „Słowu Powszech­
nemu” (7 bm.). Powiedział on: 
— Zaczynamy hołdować zasa­
dzie: mniej w „Solidarności” 
politykować, mniej gadulstwa 
a z większą werwą przystąpić 
do realizacji spraw, na których 
skupia się uwaga ludzi pracy

Otóż nie ulega wątpliwości 
jak to określił ostatnio w Sej­
mie premier, iż kraj nasz, roz­
wój sytuacji wewnętrznej, osią 
gnął odpowiedzialny 
punkt. O tym, czy ten odpo­
wiedzialny punkt przekształci 
się w punkt zwrotny, za­
decyduje dalszy bieg wydarzeń. 
Zależny od nas przecież, od 
skoordynowanego stanowiska 
sił narodowego porozumienia, 
świadomych tego, że nie moż- 
na stawać na krawędzi prze­
paści nie wiedzieć ile razy.

WIESŁAW PORZYCKI

•) Pisałem na ten temat 10 bm.
*•) Podczas IX Plenum KC PZPR.

CZARNO1BIAŁYM
■■■■■■■ NAMHMI

Po ponad czterech mie 
siącach od tamtego 
tragicznego wydarze­

nia opublikowano komuni­
kat: winnymi pożaru i je­
go skutków w Szpitalu Psy 
chiatrycznym w Górnej 
Grupie są zastępca dyrek­
tora do spraw ekonomicz­
nych Jerzy G. i kierownik 
działu administracyjnego 
Mieczysław Ch. Tragedia 
spowodowana została „wa 
darni urządzeń ogrzewczo- 
kominowych”, nie zastoso 
wano się bowiem do po­
kontrolnych zaleceń. Naka 
zywały one sporządzenie 
planu ewakuacji, przeszko­
lenie personelu w zakresie 
przepisów przeciwpożaro­
wych, odblokowanie zamu­
rowanych przejść...

Skoro ktoś tego nie do­
pełnił — jest winny. Moż­
na więc innych nie szukać 
— to- dla uspokojenia tych, 
którzy z powodu tej tra­
gedii ewentualnie mogliby 
czuć się nieswojo.

Nie wiem, jak to proku 
ratorskie wyjaśnienie przy 
jęli ludzie na co dzień pra 
cujący w szpitalach psy­
chiatrycznych, na oddzia­
łach podobnych do tych z 
Górnej Grupy. Myślę je­
dnak, że oni za dużo wi­
dzą, za dużo wiedzą, żeby 
takiemu oświadczeniu mo­
gli uwierzyć.

Bo mnie — chociaż nie 
potrafię z pamięci wymię 
nić wszystkich zagrożeń 
czyhających każdego dnia 
na pacjentów i służbę me­
dyczną w szpitalach — też 
nie wszystko wydaje się tu 
w porządku.

Zaraz po tamtym tragicz 
nym pożarze Prezydium 
Zarządu Głównego Polskie 
go Towarzystwa Psychia­
trycznego wystosowało list 
otwarty do Sejmowej Ko­
misji Zdrowia i Kultury 
Fizycznej. 1 chociaż wtedy 
przerażenie było paraliżu­
jące, a nikt na nikogo nie 
wskazywał palcem — psy

Poeta, regionalista, uczony
prof. dr. Stanisław Helsztyński 
X wczoraj przekroczył dziewięć

dziesiąty rok życia. Należy do nie 
licznych już humanistów o niezwy 
kle szerokich zainteresowaniach: 
to poeta, powieściopisarz, regiona 
lista, historyk literatury, filolog 
angielski, przede wszystkim szeks 
pirolog. z urodzenia i pochodze­
nia syn chłopski z pod gostyńskiego 
Kosowa, od pierwszych lat po pierw 
szej wojnie światowej mieszkaniec 
Warszawy,

Poezję uprawiał już jako ucień 
gimnazjum krakowskiego. Pierw­
sze utwory publikował w młodzie 
żowym czasopiśmie „Meteor”. W 
latach międzywojennych wyciął 9 
tomików wierszy, znaczną ich 
część poświęcił krajowi lat dziecię 
cych i chłopięcych.

Po drugiej wojnie światowej wy 
dał kilka powieści: „Pluton kosy 
ni er ów” — o powstaniu wielko poi 
skim 1848 roku, „Zmierzch Popieli 
dów”, „Piotr i Skarbimir”, „Dobra 

chiatrzy „nadstawili kar­
ku”.

Powiedzieli — to i nasza 
wina, to nieprawda, że 
nie mogliśmy już więcej 
nic zrobić. Za cicho woła­
liśmy, ża łatwo uwierzyli­
śmy, że nasze żądania są 
nierealne. Za szybko dali­
śmy sobie wmówić, że „za 
czerniamy” obraz polskiej 
psychiatrii.......Stan szpital 
nej bazy psychiatrycznej — 
czytamy w tym liście — 
był i jest katastrofalny, za 
ledwie kilkanaście procent 
łóżek mieści się w obiek­
tach zbudowanych po roku

Ostatnia
1945. Wiele szpitali ma po 
nad sto lat. Władze pona­
wiają zalecenia, za prze­
strzeganie których czynią 
osobiście odpowiedzialnych 
dyrektorów szpitali. Na 
przykład zakazują poby­
tów pacjentów w pomiesz 
czeniach z drewnianymi 
stropami, (...) nie mówią 
tylko, jak te słuszne zale­
cenia stosować w obiek­
tach całkowicie zbudowa­
nych z drewna, w których 
na jednego lekarza przypa 
da dwustu chorych, a na 
noc na stułóżkowym od­
dziale dyżuruje jedna pie­
lęgniarka".

Powiedzmy, że któryś dy 
rektor chciałby dostosować 
szpitalne życie do norm i 
założeń. I co? Ma wyrzu­
cić chorych? Odesłać ich 
do rodzin, nawet wbrew 
ich woli? Czy może wtło­
czyć swoich pacjentów do 
innego szpitala, w którym 
dyrektor nie jest taki skru 
pulatny i norm nie prze­
strzega? A przecież sale są 
zatłoczone do granic wy­
trzymałości. Starzy, obłąka 
ni ludzie wczołgują się 
przed nocą na swoje posła 
nia, bo w wąskich przej­
ściach rozstawia się inne 
łóżka. O skutecznej terapii,

noc miły książę” (o charakterze 
wspomnieniowym), „Feliks i Lucy 
na” — poświęcona Rydzynie i Gos 
tyniowi. Autor przedstawił się ja 
ko wybitny znawca dziejów połu­
dniowej Wielkopolski. Z jego też 
inicjatywy i pod jego opieką pow

90-lecie
prof. S. Holsztyńskiego
stały dwa cenne pamiętniki: jego 
ojca Tomasza Skorupki — „Kto 
przy Obrze temu dobrze” 1 brata 
Wincentego Skorupki — „Moje mor 
gl i katorgi”. Obie prace stanowią 
cenny przyczynek do dziejów kul 
tury wsi wielkopolskiej. Profesor 
Helsztyński jest znawcą twór­
czości Stanisława Przybyszewskie 
go, napisał też kilka artykułów o 
— Jędrzeju Majchrzaku. 

leczeniu zaburzeń ttp. jut 
lepiej nie mówić...

Czy o tym nikt prócz 
pracowników i dyrektorów 
nie wiedział? Owszem wie 
dziano. „Co dzień doznaje- 
my wstrząsów, czyniąc — 
od dawna beznadziejne — 
wysiłki o wyegzekwowanie 
od resortu nakładów inwe 
stycyjnych..." Tak pisali 
pracownicy szpitali psy­
chiatrycznych.

Kiedy więc całą winą za 
katastrofę obciąża się je­
dynie osoby, które właśnie 
tu, czy tam pełniły taką 
czy inną funkcję, to jest to 
tak, jakby za przelanie się 
kielicha winić ostatnią kro 
plę. Bo gdyby rzeczywiście 
za warunki lecznictwa psy 

kropla ? 
chiatrycznego (Górna Gru 
pa nie była jeszcze najgor 
szym w kraju szpitalem) 
winić tylko któregoś z u- 
rzędników danego szpitala 
— to recepta na poprawę 
byłaby prosta: trzeba by 
zamienić jednych urzędni­
ków na innych. Na lep­
szych.

Czy zamierzam bronić 
obu obwinionych? Nie, bo 
oni nie byli niewinni. Chcę 
tylko przeciwstawić się 
pewnym mechanizmom w 
szukaniu osób odpowiedział 
nych za coś i czemuś win­
nych. Sprowadzanie bo­
wiem wieloletnich zanied­
bań całego resortu do je­
dnego czy dwu nazwisk — 
jest swoistym i wygodnym 
sposobem zrzucenia odpo­
wiedzialności. I nie ukryją 
tego gładkie sformułowa- 
ńia o tym, że w ogóle my­
śli się o poprawie lecznic­
twa psychiatrycznego (czy 
jakiejkolwiek innej dzie­
dziny — bo ten tryb po­
stępowania dosyć się u- 
powszechnił); że w ogóle 
patrzy się z troską. Cóż z 
tego jeśli szczegóły 
bywają tragiczne.

JOLANTA 
LENARTOWICZ

To tylko połowa dorobku profe 
sora Holsztyńskiego. Dał się on 
poznać jako wybitny filolog an­
gielski. Studia w tym zakresie u- 
kończył po pierwszej wojnie świa 
towej. W 1926 roku uzyskał dokto 
rat za pracę „Polskie przekłady 
Miltona i Pope’a”. w 1946 r. habi 
litował się z historii literatury an 
gielskiej 1 amerykańskiej, w 1951 r. 
został mianowany profesorem Uni 
wersytetu Warszawskiego.

Nie można tu pominąć działalnoś 
cl dydaktycznej profesora. W o- 
kresie międzywojennym uczył w 
gimnazjum i prowadził wykłady na 
Uniwersytecie Warszawskim. Po 
drugiej wojnie światowej Jako 
Kurator Okręgu Szkolnego organi 
zował szkolnictwo w województwie 
szczecińskim, .jako profesor i kie 
równik zakładu filologii angiels­
kiej na UW pasował na magistrów 
1 doktorów wielu słuchaczy.

JÓZEF PIEPRZYK

3 marca br. pomieściliś­
my wypowiedź ministra 
rolnictwa Jerzego Woj- 

teckiego na temat „Jak wyjść 
z kryzysu żywnościowego”. 
Napłynęły do naszej redakcji 
listy czytelników z konkret­
nymi propozycjami zmian w 
zarządzaniu rolnictwem. Nie­
które z tych dezyderatów są 
co najmniej dyskusyjne, a 
więc tym bardziej zasługują 
na poddanie ich szerszej oce­
nie społecznej.

Oddajmy zatem-głos naszym 
korespondentom. Z Koła Se­
niorów przy Stowarzyszeniu 
Inżynierów i Techników Rol­
nictwa Oddziału w Poznaniu 
wpłynęły dwa obszerne listy. 
Mgr inż. Jan Zielewicz pisze 
m. in.: „Dla ujednolicenia kie 
runków i sposobów odnowy w 
rolnictwie należałoby połączyć 
z Ministerstwem Rolnictwa re 
sorty: leśnictwa, przemysłu 
spożywczego i skupu, produk­
cji maszyn rolniczych oraz go 
spodarki terenowej i ochrony 
środowiska”. Interpelowany w 
tej sprawie minister rolni­

ctwa, Jerzy Wojtecki na nie­
dawnym spotkaniu z publicy­
stami rolnymi w Warszawie 
odpowiedział, że byłoby to do 
bre, lecz na razie nie widzi 
możliwości realizacji tak da­
leko posuniętej reformy.

W sprawie obrotu ziemią J. 
Zielewicz słusznie podkreśla, 
że: „..przekazując w myśl uch 
wały Rady Ministrów (z dnia 
19 lutego br w sprawie go­
spodarki gruntami rolnymi) 
ziemię gospodarstwom uspo­
łecznionym, skarb państwa wy 
daje dużą gotówkę na dotacje, 
a w przypadku sprzedania 
gruntów rolnych gospodar­
stwom indywidualnym nie tyl 
ko oszczędza sobie tego wydat 
ku, lecz otrzymuje znaczne 
kwoty z tytułu należności za 
nabytą przez rolników ziemię”

Autor listu nie uwzględnił 
tu wprawdzie faktu przyzna­
wania przez państwo korzyst­
nie oprocentowanych 1 rozło­
żonych na długoterminowe ra 
ty kredytów na zakup ziemi, 
które mogą być częściowo u- 
marzalne. Ale mimo to i tak 
korzyść państwa jest ewident 
na, bo rolnik te pożyczki spła 
cać musi, a uspołecznieni użvt 
kownicy dotacje dostają za 
darmo.

Ziemia 
w gospodarne ręce
W związku z postojem kil­

kudziesięciu tysięcy ciągni­
ków (m. in. bez opon i aku­
mulatorów), mgr inż. Józef 
Przygodzki z Poznania proponu 
je, żeby przebranżowić niektó 
re fabryki w celu zwiększe­
nia produkcji maszyn, narzę­
dzi rolniczych i części zamień 
nych do nich. „Jeśli się nie 
opłaci fabrykom ich produko­
wać, to trzeba podnieść jesz­
cze cenę, nawet o 100 pro­
cent, bo i tak obecnie rolnicy 
tracą dwu i trzykrotnie wię­
cej, poszukując tych części za 
miennych po całej Polsce”.

„Trzeba też — wnioskuje 
autor listu — reanimować 
wiejskie kuźnie, zlikwidowa­
ne swego czasu przez urzędy 
finansowe nieodpowiednią po­
lityką fiskalną. Nie ma kto 
teraz na wsi ostrzyć lemieszy, 
naprawiać uszkodzonych red- 
liczek do siewników, radlić 
do radeł, bron, kultywatorów 
itp.”.

Ta propozycja korespondu­
je z wnioskiem J. Zielewicza, 
żeby dać rzemiosłu uprawnie 
nia na otwieranie prywatnych 
zakładów naprawczych trak­
torów i maszyn rolniczych, 
na wzór istniejących prywat­
nych warsztatów samochodo­
wych. Taka konkurencja pry­
watnych rzemieślników zdo­
pingowałaby spółdzielnie kó­
łek rolniczych i państwowe 
ośrodki maszynowe do zwięk­
szenia starań o tempo wyko­
nywanych remontów Czy to 
uzdrowiłoby obecną sytuację? 
Trudno przewidzieć — zwła­
szcza przy nagminnym bra­
ku części zamiennych. Praw­
dopodobne jest natomiast zja­
wisko przepływu deficyto­
wych części r. handlu uspo­
łecznionego do sektora rwy- 
watnych rzemieślników. Zna­
my to dobrze właśnie na przy 
>ładz;e napraw samochodów. 
Części, które powinny być w 
„Polmo zbycie”, znajduje się 

potem w warsztatach prywat 
nych, ale po znacznie wyż­
szych cenach.

Z kolei propozycja przepro­
wadzenia dokładnego spisu go 
spodarstw podupadłych, tak 
indywidualnych jak i uspołe­
cznionych, jest jak najbar­
dziej aktualną. Właśnie w 
kwietniu odbywać się będą 
doroczne przeglądy użytkowa 
nia ziemi w gminach. Wtedy 
wyjdą na jaw różne nonsen­
sy w oficjalnym obrocie zie­
mią, kiedy to nie zawsze prze 
strzegano zasady, że zdawane 
na skarb państwa grunty roi 
nicze trzeba dawać najlep­
szym gospodarzom. Wypłynie 
też sprawa ugorowania do­
brej rolniczo ziemi, którą 
przeznaczając na planowane 
inwestycje, wyłączono na wie 
le lat z produkcji żywności, 
choć zamiary planistów nie 
miały do tej pory, ani nie bę 
dą miały w dalszej nawet 
przyszłości szans na realiza­
cję.

Pisze do nas na ten temat 
Stefan Kozłowski ze Śremu, 
który porusza sprawę tak zwa 
nych miejskich odłogów w 
tej miejscowości, będących za 
równo w posiadaniu użytkow­
ników uspołecznionych, jak 1 

prywatnych. Proponuje na­
stępujące rozwiązanie:

„Tereny należące do PFZ w 
miastach czy osiedlach moż­
na by — na podstawie jaknaj 
bardziej uproszczonej umowy 
— przekazywać w użytkowa­
nie, nawet nieodpłatnie, og­
rodnikom, emerytom, robotni­
kom na okres dłuższy lub 
krótszy, w zależności od tego, 
jak są realne plany rozbudo­
wy miasta. Można by zago­
spodarować tę'ziemię pod u- 
prawę warzyw, kwiatów, krze 
wów, a nawet drzew owoco- 
wych. Właścicieli prywatnych 
ugorów nie można zmusić ad 
ministracyjnie do ich zagospo 
darowania, ale konieczne są 
rozmowy wyjaśniające szkod­
liwość takich aspołecznych po 
staw. Należałoby nawet sięg­
nąć po kary administracyjne 
za rozsiewanie chwastów, 
szkodników, szpecenie wyglą­
du miast i osiedli”.

Sądzimy, że powinny się o- 
dezwać krytykowane w tych 
listach czynniki oficjalne, a 
zwłaszcza administracja tere­
nowa, od której przecież za­
leży w dużym stopniu, jak wy 
korzystuje się ziemię.

MARIA POŁCYNOWA
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DLACZEGO 
NIE NAZWISKAMI?

W Waszej poczytnej gaze­
cie umieszczacie artykuły i 
wypowiedzi ludzi, którzy pi- 
szą o odnowie, piszą o błę­
dach minionej przeszłości itd 
itd. Jednym z błędów, które 
popełniamy, jest to, że nie u- 
miemy wymieniać nazwisk 
tych, którzy są winni, tych lu 
dzi, którzy doprowadzili do o- 
becnego stanu. Tych kilka pło 
tek, o których pisze prasa, to 
przecież nie wszystko. Zupeł­
nie zrozumiałe, że nie można 
sądownictwu utrudniać pracy 
w śledztwach, ale powinno 
być pisane po nazwisku o tych, 
którzy byli Polakami tylko na 
dowodach osobistych, a szarą 
masę mieli w pogardzie. My­
ślę o Gierku, Jaroszewiczu. 
Szydlaku, Grudniu i innych 
bonzach.

W ogonkach i w innych sku 
piskach ludzie stale podkre­
ślają, że ci panowie powinni 
być umieszczani w gazetach 
na czołowych miejscach, że po 
winni być ukarani i postawie 
ni pod pręgierz opinii publicz 
nej. Może by to to pewnym 
stopniu rozładowało tę niezdro 
wą atmosferę. Wskutek też te 
go plotki, które się szerzą, 
przerastają ludzką wyobraź­
nię. (1110)

ROMAN B.
Poznań

W OGCłLE BEZ KOLEJEK
W końcu marca przebywa­

łem kilka dni w Katowicach, 
u krewnych. Bardzo narzeka­
li na słabe zaopatrzenie. Ta­
kiej „bryndzy” w sklepach i 
kolejek przed nimi to oni do­
tąd w ogóle nie znali, a dla 
mnie, z Poznańskiego, to „nor 
malka”. Inna rzecz, że moje 
żarty na ten temat były przyj 
mowane ze współczuciem, że 
u nas nigdy nie było inaczej, 
niż u nich teraz. W tamtej­
szej prasie przeczytałem na­
tomiast informację, że kato­
wicki wojewoda — niezależ­
nie od ogólnopaństwowego sy 
stemu reglamentacji — wpro 
wadził również od 1 kwietnia 
racjonowanie innych artyku­
łów żywnościowych, np. ma­
sła, margaryny, smalcu, ka­
wy ziarnistej, czekolady, ka­
szy, ryżu, mąki pszennej, ma 
karonu. Kawa (albo czekola­
da dla dzieci) jest tam sprze­
dawana obecnie na bon cukro. 
wy (podobnie masło i marga 
ryna), smalec — na kartki mię 
sne, a pozostałe z wymienio­
nych artykułów sprzedaje się 
na podstawie dodatkowych 
kartek, wydawanych w tym 
sklepie, w którym wykupuje 
się cukier.

Myślę, że katowickie wła­
dze wojewódzkie tym postano 
Wleniem po prostu pragną u- 
chronić mieszkańców swego te 
renu od ewentualności w ogó 
le wyczekiwania w kolejkach 
na jakiekolwiek inne towary, 
a szczególnie na tłuszcze i ka 
wę. Wielkości tych kartko­
wych przydziałów comiesięcz­
nie będą uzależniane od puli, 
przyznanej na województwo i 
każdorazowo zostaną z wy­
przedzeniem podane do pu­
blicznej wiadomości.

Uważam, że takie rozwiąza 
nie sprawy jest najsłuszniej­
sze, bo wyklucza wykupywa­
nie towarów deficytowych w 
celu sprzedawania ich na czar 
nym rynku po paskarskich ce 
nach. Czy i w naszym woje­
wództwie (a jeszcze lepiej w 
całej Wielkopolsce) nie powin 
ny władze — ppdobnie, jak w 
Katowicach — wychodzić na 
przeciw potrzebom i odczu­
ciom społecznym? W ten spo­
sób można uwolnić ludność w 
ogóle od stania w kolejkach, 
a na reglamentację będą na­
rzekali tylko paskarze i nie- 
b'ó~zy pracownicy handlu, bo 
skończą im się złote czasy.

(1104) 
BOGDAN S.

Środa

i.;st > krótkie l rzeczowe ma 
la wieksre szanse druku Ano 
mów nie publikujemy Za 
ritegamy prawo skracania ko 
esnondenejf Adres .Głos Wie: 

kopolskl”. Skrytka pocztowa 
tlł74. 40-959 Poznań

Brak postępu w realizacji 
inwestycji dla ochrony środowiska
(PAP) W ostatnich latach 

obserwuje się wyraźny brak 
postępu w rytmicznej realiza­
cji inwestycji w dziedzinie o- 
chrony środowiska. Począwszy 
od 1978 r. widać wyraźny spa 
dek ponoszonych na ten cel na 
kładów — rzędu kilkunastu 
procent rocznie. Tymczasem 
nadmierna emisja zanieczysz­
czeń w wyniku działalności gos 
podarczej i narastającej urba 
nizacji zwiększa stopień zagro 
żenią i powoduje ujemne skut 
ki w stanie środowiska przy, 
rodniczego.

W latach 1976—1980 wydat 
kowano na ochronę wód, powie 
trza atmosferycznego oraz u- 
nieszko-dliwianie odpadów prze 
myślowych i rekultywacje łącz 
nie 35 mld zł, co stanowi 72 
nrocent w stosunku do założeń 
5-letniego planu społeczno- 
gospodarczego. Podstawową 
nrzyczyną opóźnień w realita 
cji Badań ochrony środowiska 
hvły i są trudności w zakre­
sie zapewnienia przez resort 
budownictwa i materiałów bu 
dowlanvch wykonawstwa ro­

Ostatni więzień Spandau J. Mengele miał być
na łożu śmierci

(PAP) Rudolf Hess, zastępca 
Hitlera, ostatni zbrodniarz wo 
jenny więziony w Spandau, w 
Berlinie Zachodnim przez wła 
dze wojskowe czterech wiel­
kich mocarstw dożywa podob 
no ostatnich dni. Jak zakomu 
nikował jego syn, Wolf Ruedi 
ger Hess (architekt z Mona­

Od poniedziałku 
manewry 

lotnicze NATO 
(PAP) Na terytorium W. Bry 

tanii rozpoczęły się w ponie­
działek wielkie manewry lot­
nicze paktu NATO pod kryp­
tonimem „Priory 1-81”. W ćwi 
czeniach tych, które mają za­
kończyć się w środę o ile zła 
pogoda nie zmusi organizato­
rów do przełożenia niektórych 
punktów programu, poza W 
Brytanią bierze udział 7 kra­
jów: USA, Kanada, Dania, 
RFN, Francja, Holandia i Bel­
gia.

W trakcie manewrów zosta­
nie przeprowadzony pozorowa 
ny „atak” powietrzny na W. 
Brytanię i jego „odparcie”, W 
ćwiczeniach przewidziano wy 
korzystanie stacji elektronicz­
nego zwiadu (bazy radarowej), 
które mają wykazać gotowość 
do prowadzenia „wojny elek­
tronicznej” przeciwko „naciera 
jącym” samolotom.

Wystawa tajnych 
dokumentów watykańskich
(PAP) Z okazji stulecia u- 

dostępnienia badaczom tajnych 
archiwów kościelnych, w Wa 
tykanie otwarta została wysta 
wa kilkuset dokumentów, z 
których znaczna część liczy po 
kilkaset lat i redagowana by­
ła na przestrzeni wielu stule­
ci.

Według oświadczenia kardy 
nała Antonio Samore, jedynego 
na świecie archiwisty posiada 
iącego uprawnienia ministra, 
każdego roku urzędy watykań 
kie publikują tysiące dokumen 
tów, przechowywanych w taj 
nvch archiwach.

Udostęnnienie niektórych do 
kumentów badaczom i publicys 
tom zostało zapoczątkowane 
za pontyfikatu Leona XIII Na 
tomiast archiwa ściśle tajne 
spoczywają w podziemiach 
ogrodów watykańskich i — z 
wyjątkiem papieża — nikt nie 
ma do nich dostępu. Gigantycz 
nej wielkości ..skrzynia” z be 
łonu licząca 31 000 metrów sześ 
dennych zawiera setki tysię­
cy archiwów. Według obliczeń, 
ńomiestczenia te okażą się za 
“0 lat zbyt ciasne jeżeli pro- 
'Wkeją dokumentów odbywać 
■ie bedzie nadal w tym samym 
tern® że.

bót budowlano-montażowych. 
Szereg inwestycji, zwłaszcza 
nowo rozpoczynanych, nawet 
ujętych w planie tegorocznym, 
przesuwano już wielokrotnie 
w latach ubiegłych wskutek 
odmowy przyjęcia wykonaws­
twa robót.

W celu zabezpieczenia wa­
runków dla pomyślnej realiza 
cji inwestycji w dziedzinie o- 
chrony środowiska w 1981 r. 
resort administracji, gospodar 
ki terenowej i ochrony środo 
wiska wystąpił do ministra bu 
downictwa o uwzględnienie w 
krajowym bilansie robót bu­
dowlano - montażowych całoś 
ci zadań ochrony środowiska 
objętych planami resortowymi. 
Jednak ministerstwa sygnali­
zują nadal niedobór potencja 
łu przedsiębiorstw budowla­
nych. również dla wykonania 
zadań przyjętych w tegorocz­
nym planie. Wstępne uzgod­
nienia bilansu robót na ten 
rok nie zabezpieczają w części 
lub całości wykonawstwa wie 
lu zadań w dziedzinie ochrony 
środowiska. Tak jest m. in. w

chium), w ubiegłą sobotę wię 
zień chory na zapalenie płuc 
znajdował się już w stanie a- 
gonalnym.

Zbrodniarz liczy 87 lat. Try 
bunał norymberski skazał go 
na karę dożywotniego więzie­
nia.

Nowa partia 
białych w Zimbabwe
(PAP) We Froncie Rodezyj- 

skim — partii kierowanej 
przez byłego premiera białej 
mniejszości Rodezji, lana Smi­
tha doszło do rozłamu. Jeden 
z 20 deputowanych tej partii 
do parlamentu Zimbabwe, An­
dre Holland oznajmił w nie­
dzielę, że występuje z tej or­
ganizacji i zakłada odrębne 
ugrupowanie polityczne bia­
łych mieszkańców tego kraju 
Holland zarzucił Frontowi Ro- 
dezyjskiemu tkwienie w kon­
serwatyzmie i brak konstruk­
tywnej współpracy z obecnym 
rządem, kierowanym przez Ro 
berta Mugabe. Organizacja two 
rzona przez Hollanda otrzyma 
nazwę Partii Demokratycznej

W byłej Rodezji Andre Hol­
land był znany jako konstruk­
tor nowych rodzajów broni 
specjalnie przeznaczonej do 
'zwalczania partyzantki.

W pomieszczeniach archiwal 
nych panuje stała temperatura 
wynosząca 18 stopni Celsjusza, 
specjalne urządzenia utrzymu 
ją odpowiedni poziom wilgot­
ności, jeszcze inne zabezpiecza 
ją przed pożarem i czuwają 
nad badaczem, wskazując mu 
w razie zagubienia w labiryn 
cie pomieszczeń właściwą dro 
gę-

Wśród archiwów udostępnić 
nych publiczności znajdują się 
tu m. in. dokumenty dotyczą 
ce rozwodu Henryka VITT nraz 
koresnondencja kierowana do 
Watykanu przez Boccacia Mi 
chała Anioła. Erazma z Rotter 
damu. Lutra. Leibnitza. Mozar 
ta Katarzyny Medycejskiej. 
Nanoleona.

Najdłuższym dokumentem 
jest zwój pergaminu liczący 
55 metrów, a zawierający spra 
wozdanie z procesu templariu 
szy z lat 1308—1311.

Wśród słynnych ludzi pióra 
nie brak listów Chateaubrian 
da. z okresu gdy pełnił funk­
cję ambasadora francuskiego 
przy Stolicy Apostolskiej w 
1828 r., jak również licznych 
listów Voltaire’a adresowanych 
do papieża Benedykta XIV.

Zakładach Przemysłu Tłuszczo 
wego w Trzebini, Przemysłu 
Owocowo-Warzywnego w Tym 
borku, Przemysłu Ziemniacza 
nego w Łomży, cukrowniach — 
w Częstocicach, Gnieźnie i 
Michałowie, tuczami w Ład­
nej, w zakładach mięsnych w 
Skierniewicach i Ełku, w war 
szawskich Zakładach Papierni 
czych w Jeziornie, Niedomic- 
kich Zakładach Celulozy i Za 
kładach Celulozowo - Papier 
niczych w Kwidzyniu.

Potrzeba osiągnięcia możli­
wie szybkiej, odczuwalnej po 
prawy stanu jakości środowis 
ka znajduje swój wyraz w licz 
nych interpelacjach posels­
kich oraz w postulatach lud­
ności, organizacji społecznych 
i zawodowych. Ale zwiększenie 
efektywności działania na rzecz 
ochrony środowiska wymaga 
podniesienia rangi tego pro­
blemu i podejmowania w więk 
szym niż dotychczas stopniu 
inwestycji ochrony w zakła­
dach istniejących będących w 
ruchu, powodujących nadmier 
ną emisję zanieczyszczeń.

porwany 
przez komandosów

(PAP) Hitlerowski zbrod­
niarz wojenny, oprawca z Oś­
więcimia Josef Mengele miał 
być porwany przez komando­
sów izraelskich podobnie, jak 
to uczyniono z Adolfem Eich- 
mannem. Powiedział o tym w 
wywiadzie dla prasy USA pro 
kurator izraelski, Hausner, któ 
ry oskarżał Eichmanna w cza­
sie procesu w 1961 roku. Miał 
się jednak temu sprzeciwić ów 
czesny premier Izraela, Ben 
Gurion, który podobno obawiał 
się jakichś niekorzystnych re­
akcji zagranicznych.

Biograf Ben Guriona, Micha 
el Bar-Zohar podaje jednak w 
wątpliwość relacje Hausnera. 
Powołując się na słowa orga­
nizatora porwania Eichmanna, 
biograf premiera zaznacza, że 
istniał projekt porwania Men- 
gelego i oddania go pod sąd, 
ale niekoniecznie w Izraelu.

Śledzono zbrodniarza w Pa­
ragwaju przez wiele lat, ale 
„aniołowi śmierci” z Oświęci­
mia udało się zbiec.

Misja państw 
niezaangażowanych

Delegacja 
uda się ponownie 
do Iraku i Iranu

(PAP) Do Delhi powróciła 
w , niedzielę misja pokojowa 
państw niezaangażowanych, 
która prowadziła w Teheranie 
i Bagdadzie rozmowy, zmierza 
jące do zakończenia wojny mię 
dzy Iranem i Irakiem oraz ure 
gulowania konfliktu. W skład 
delegacji wchodzą ministrowie 
spraw zagranicznych Indii, Ku 
by i Zambii oraz przedstawi­
ciele Organizacji Wyzwolenia 
Palestyny.

Szef dyplomacji indyjskiej 
określił po powrocie wyniki 
podróży misji jako zadowala­
jące. Misja uznała za koniecz­
ne udanie się ponownie do Bag 
dadu i Teheranu, ale nie po­
dała w jakim czasie nastąpi wy 
jazd. Nie są znane również 
szczegóły jej dotychczasowych 
rozmów z przywódcami Iraku 
i Iranu. Agencja Reutera zwra 
ca jednakże uwagę, że po wy- 
jeździe delegacji krajów nie­
zaangażowanych z Teheranu, 
prezydent Iranu, Bani Sadr po 
nownie oświadczył, że przerwa 
nie ognia nie jest możliwe bez 
niezwłocznego wycofania 
wojsk irackich z terytorium 
irańskiego.

Młodzi polscy piłkarze
wystąpią w finale ME

(PAP) Piękny sukces odnie­
śli młodzi polscy piłkarze a- 
wansując do finałów I mi­
strzostw Europy do lat 18 (do­
tychczasowy turniej UEFA). W 
niedzielę Polacy zmierzyli się 
w Anklam w rewanżowym me 
czu z drużyną NRD i zwycię­
żyli 2:1 (1:0). Ponieważ pierw 
szy mecz w Radomiu zakończył 
się wygraną Polaków (2:0) oni 
wystąpią w finałach w dniach 
25 maja — 3 czerwca na bois 
kach RFN.

Bramki zdobyli: dla Polski 
— Andrzej Łatka w 37 min. i 
Dariusz Kubicki w 47 min.,' dla 
NRD — Haarseim w 52 min. 
Widzów 5000.

Tak więc znamy już wszyst 
kich finalistów mistrzostw Eu 
ropy. Polacy awansowali jako 
ostatni z zespołów — elimina 
cje w pozostałych grupach za 
kończyły się wcześniej. Na bois 
kach RFN rywalizować będą 
reprezentacje: RFN (gospo­
darz), Walii, Szkocji, Anglii, 
Szwecji, Danii, Belgii, Francji, 
Włoch, Hiszpanii, Rumunii, 
Bułgarii, Grecji, Austrii, CSRS 
i Polski. Nasz zespół grać bę­
dzie w finałowej grupie „B” 
wraz z CSRS, Rumunią i 
Szwecją.

Trener Henryk Apostel zbie 
ra zasłużone gratulacje. Już 
po raz trzeci z rzędu wprowa 
dził on reprezentację juniorów 
do finału mistrzostw Eu­
ropy. W ub. roku Po­

J. Louis nie żyje
(PAP) W wieku 66 lat zmarł na 

atak serca w Las Vegas jeden z 
najsłynniejszych bokserów zawo­
dowych, b. mistrz świata wagi 
ciężkiej, Amerykanin Joe Louis. W 
klasyfikacji najlepszych bokse- 
rów wszechczasów uznawany był 
przez wielu fachowców za nr 1. 
Joe Louis utrzymywał tytuł mi­
strza świata przez 12 lat (1938 — 
1950).

N. Piquet zwyciężył 
w Grand Prlx Argentyny

(PAP) Zwycięzcą samocho- 
doiwego wyścigu formuły "o 
Grand Prix Argentyny został 
Brazylijczyk Nelson Piąuet 
(„Brabham”). Drugie miejsce 
zajął Argentyńczyk Carlos Re 
utemann na „Williamsie”. który 
prowadzi w łącznej klasyfika­
cji mając 21 pkt, przed Aus- 
tralijczykiem Alanem Jone­
sem 18 ora.z Brazylijczykiem 
Nelsonem Piąuetem 13 pkt.

Piąuet wygrał wyścig w cza 
sie 1:34. 32, 74 godz. przed Re 
utemannem — 1:34, 59, 74, 
Australijczykami Alanem Pro 
stem („Renault”) — 1:35. 22. 72 
i Alanem Jonesem („Willia­
ms’’) — 1:35. 39. 81 godz.

Wyścigi kolarskie młodzików i juniorów
Na trasie Komorniki — Puszczy 

kowo — Komorniki rozegrano .vy 
ścigi kolarskie w kategorii mło­
dzików 1 juniorów. Pierwsi z 
nich walczyli na dystansie 34 km. 
Zwyciężył J Odoliński (Wielko­
polska), wyprzedzając R. Gierko- 
sza, G. Szopińskiego (obaj Bo- 
rant), D. Jądera, M. Majerczyka 
(obaj Wielkopolska) oraz W Sta­
siaka (Borant).

Juniorzy i juniorzy młodsi ścl-

W. Ciesielczyk w
Bardzo wysoką formę w bie 

żącym sezonie prezentuję mło 
dy florecista poznańskiej Wa­
rty — Waldemar Ciesielczyk. 
Kilka tygodni temu spisał się 
on doskonale zajmując czwarte 
miejsce w turnieju „Marymon 
tu”, w którym oprócz wszyst­
kich najlepszych polskich za- 
wodników startowali również 
floreciści zagraniczni. Okazu­
je się, że ta wysoka lokata poz 
nańskiego szermierza nie była 
przypadkowa.

W niedzielę W. Ciesielczyk 
na turnieju o „Złoty Floret” 
rektora AWF znów zapre?.en- 
tował się z jak najlepszej stro 
nY wywalczając w gronie naj­
lepszych polskich zawodników 
w tej bronj ponownie czwarte 
miejsce. W ćwierćfinale flore­
cista Warty wyeliminował M. 

lacy sięgnęli po srebrne meda 
le, powtarzając sukces spried 
19 lat.

I tym razem, choć drużyna 
została niemal diametralnie 
zmieniona, nasi juniorzy sda 
li w eliminacjach egzamin na 
piątkę. Po pierwszym spotka­
niu w Radomiu, wygranym po 
ciężkiej walce 2:0, nasi junio­
rzy nie jechali do Anklam pew 
ni awansu. Tymczasem wywal 
czyli go bez dyskusji. Polacy 
zagrali jeszcze lepiej niż w 
Radomiu. Ich wygrana mogła 
być jeszcze wyższa. Przez pra 
wie godzinę przewagę w po 
lu mieli gospodarze, ale więcej 
sytuacji strzeleckich stwarza­
li, Polacy. Ich szybkie kontry 
były bardzo groźne. Po takich 
właśnie akcjach — Andrzej 
Łatka i Dariusz Kubicki zdo 
byli bramki. Przystanie 2:0 dla 
gości, wprowadzony po przer­
wie Haarseim uzyskał ładnym 
strzałem jedynego gola dla 
NRD. W końcówce Polacy pa 
nowali już na boisku, a świet 
nych okazji nie wykorzystali 
Majewski i Straszewski.

Agencja ADN chwali nasz ze 
spół za konsekwentną i bar­
dzo skuteczną grę w defensy 
wie. która likwidowała już 
w zarodku akcje gospodarzy. 
Dobrze grała nasza druga li­
nia, a dwójka napastników 
Andrzej Łatka i Dariusz Dzie 
kanowski, stanowiła stałe za 
grożenie dla rywali.

Rozpoczęły się 
hokejowe MŚ

(PAP) W GoateborgH i Sztok- 
holmie rozpoczęły się weeoraj mi 
strzostwa świata w hokeju na 
lodzie grupy „A”. W pierwszych 
meczach uzyekano resultatyi 
ZSRR _ Holandia M:1 «:«, M, 
5:0), CSRS — WSA Hi (4:1, M, 
4:1), Kanada — Finlandia 4:5 (łhS,

1:3), Swweoja — RFN M «M, 
3:«, »:1).

Polskie szczypiornistki 
wygrały turniej w Danii

CPAP) Sukcesem polskich pił 
karek ręcznych zakończył się 
międzynarodowy tufniej czte­
rech drużyn, rozgrywany w 
Danii. W ostatnim spotkaniu 
Polki pokonały w. miejscowo­
ści Hedensted Bułgarię 13:11 
(7:5),

W pozostałych spotkaniach 
Bułgaria pokonała Szwecję 
20:14 (10:8) a Dania zwycięży­
ła Szwecję 14:11. Polki zakoń­
czyły więc turniej bez punktów 
wygrywając wszystkie trzy me 
cze.

gali się na dystansie 51 km. Naj­
lepszym okazał się D. Pytelak 
(Wielkopolska), a kolejne miejsca 
zajęli: R Taciak (Stomil Kórnik) 
— junior młodszy, D Skowroń­
ski, Z. Jaskuła (obaj Wielkopol­
ska), W Gogolewski (Stomil 
Kórnik), M, Kaczmarek (Wielko­
polska), D Wyrzykowski (Stomil 
Kórnik) Trzej ostatni zawodnicy 
są jeszcze juniorami młodszymi.

(wił)

wysokiej formie
Sypniewskiego (Legia), który 
przed tygodniem wygrał silnie 
obsadzony' międzynarodowy 
turniej w Budapeszcie. Ciesiel 
czyk pokonał Sypniewskiego 
10:8 i w półfinale zmierzył się 
z zawódnikiem AZS Warszawa 
— A. Robakiem. Pojedynek 
ten miał bardzo dramatyczny 
przebieg i zakończył się pora­
żką poznaniaka 11:12. Zmęczo­
ny tym spotkaniem florecista 
Warty w pojedynku o trzecie 
miejsce uległ L. Koziejowskie 
mu (Marymont) 8:10.

Ostatecznie warszawski tur 
niej zakończył się zwycię­
stwem A. Godela (Legia) któ­
ry w decydującym boju iwy- 
ciężył A. Robaka 10:7. Trzeci

Koztejówski, a czwarty 
W. Ciesielczyk.

(Mł)



® Praca
Zatrudnię pracownika do 
lekkiej pracy w warszta­
cie tworzyw sztucznych 
(dojazd autobusem 54 z 
Rataj). Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 21232g’

Przyjmę pracownice do 
szycia w kaletnictwie. 
Tel. 712-64. 14107?

Zatrudnię pracownika roi 
R«go. Warunki bardzo do 
nre. Czapiewska, Wróble 
W, gmina Kostrzyn tel. 

21280?

Przyjmę pracę chałupni­
czą w drewnie (posia­
dam maszyny). Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 14494g.
Przyjmę pracownika na 
Stara, chętnie z prawem 
jazdy. Tel. 20-33-77.
__________________ 14732g

Do ogrodnictwa na stsłe 
przyjmę. Os. Kosimnau- 
tow 7A m. 8, po godz. 18

2U63g

Przyjmę solidnych mura 
rzy, pomocników. Króli­
kiewicz, tel. 13-07-75.

___________14816g

Przyjmę pracę kierowcy, 
^Bględnie jako zmiennik 
na taksówkę. Gniezno 'a 

4 m. 1. 294p

Przyjmę chałupnictwo — 
szycie lekkie. Oferty 
„Prasa’ 'Grunwaldzka 19 
dla 14827g

Przyjmę pracę chałupni­
czą bez szycia. Szczegó­
łowa oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
15513g.

Kuplę ogródek działko­
wy na Winogradach.
Tel. 20-45-86. 14734g

Wyposażenie gabinetu

Garaż, maty baraczek, ba 
r a ko wóz kuplę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 152O5g.

Atrakcyjne płaszcze skó- 
rzane damskie w rozm
38 56. Hetmańska 56

29898g

Łódź wędkarską — skła­
daną „Stynka”. Telefon 
66-51-79. l*484g

Bydgoszcz M-3 kwaterun 
kowe, zamienię na Poz­
nań, tel. Poznań 77-81-99. 

207T7g

O Nauka 
Absolwentka architektu­
ry przygotowuje do egza 
minu z rysunku. Skorup 
Ska tel. 67-63-95. 14449g

kosmetycznego kupię. Ka 
Usz, Polna 31 m. 12.

1192«g
Sprzedaż

Angielski Francuski.
nowoczesne metody. Tel 
460-92 Filipowicz.

16020?

Materiały budowlane: ce 
ment, wapno, cegłę, pla 
nobeton, również roz­
biórkowe, dźwigary 16 — 
20 kuplę. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
14608g.
Bony PeKaO kuplę. Tel.

Tokarkę 
skrzynka 
TUE 40

Kupno 
średnią 
Nortona 

TUE 35,

732-24 14912?

ze
typ 

TUM

Holenderskie 
lewkonii tay 
sprzedam Tel.

nasiona 
Staveren 

67-55-43.
31075g

Asparagus sprengeri po­
midory Ostona, bratki sa 
dzonkl sprzedam, Mosina.

Szczenięta bernardyny 
tel. 432-69. po 15.00. 14511?

Krosińska 21. 14352*
Prasowalnicę stołową e- 
lektryczną, maszynę ,do

Silnik wysokoprężny SM0 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 11 dla 
21281g.

Balans 20 ton i 5 ton — 
sprzedam. Grunwaldzka 
396. 14367?

szycia nową sprzedam.
Os. Piastowskie 4 m 5 
tel. 753-77, godz. 16-20

21

14568?

Kupię M-2, M-3 własno­
ściowe starym, nowym 
budownictwie. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 1«»1<.

Przyjmę dwóch czeladni 
ków w zawodzie stolar­
skim, kawalerowie mogą 
otrzymać pokój. Jan Ko 
chański Paczkowo koło 
Swarzędza, ul. Sarbinów

Stolarzy cały — pół eta­
tu' zatrudnię. Poznań, il. 
Łużycka 30 dojazd auto­
busem 51, 1514 og

25 lub podobną kuplę 
Puszczykowo, Podgórna 
16 tel. 171. 147152

Starą rzeźbioną szafę bi­
blioteczną kupię. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 14949g.
Dźwig budowlany kupię’
Świątek. Czerwonak, ul

ska 1. 14349g

Przyjmę lakierników i 
uczniów Ostrowska 355 
za wiaduktem w Szcze­
pankowie, dojazd z Ra­
taj autobusem 54-62.

14371g

Zatrudnię krawcową do 
nowo otwartej pracowni 
krawiectwa damskiego 
lekkiego Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
15187g.

Kupię dużą butlę gazo­
wą lub w dobrym sta­
nie małą kuchenkę gazo 
wą z butlą. Jadwiga Jaś 
kowiak. Siedleczek, 62-024

Krótka 6. 14978g

Gułtowy, 14724?

Przyjmę murarzy do pra 
cy na stałe. A. Stelma- 
szewski Przeźmierowo,
Rynkowa 99. 14419g

Kuchenkę elektryczną 4 
lub 3-palnikową kuplę 
Henryk Kaczor, ul. Koś­
ciańska 23, Lubosz Nowy
64-000 Kościan. 14093?

Przyjmę szycie chałupni 
cze spodni lub spódnic. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 15190g.

Wtryskarkę hydrauliczną 
100 do 160 gr kupię. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldz­
ka 19 dla 15512g

Garaż blaszany lub muro 
wany odkupię albo wy­
dzierżawię w obrębie u- 
llc: Grunwaldzka — Woj 
skowa — ^olna — Marce

Młode małżeństwo poszu 
kuje dozorstwa — waru­
nek mieszkanie. Oferty 
..Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 16197g.

Wirówkę do waty cukro 
wej akumulatorową, bu­
tlę propan-butan 11 ’1- 
trową kupię. Oferty z 
ceną ..Prasa” Grunwald?

* ka 19 dla 14784?.

lińska
67-27-14.

Ułańska. Tel.
15073g

Butlę gazową 11 kg ku­
pię. Oferty z ceną „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
15152g.

tZ żalem zawiadamiamy, że dnia 8 kwietnia 
1981 roku, zmarł w wieku 76 lat nasz mąż 
ojciec, teść i dziadek, śp.

STEFAN WIŚNIEWSKI

tDnia 10. kwietnia 1981 roku odeszła od nas 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzo- .

ną Sakramentami św. moja kochana żona, ma­
ma. teściowa, babcia, szwagierka, bratowa,

Pogrzeb odbędzie się 
9.00 na Junikowie.

w środę 15 bm. o godz.

RODZINA

przeżywszy lat 83, śp.

FRANCISZKA
z domu

Pogrzeb odbędzie się

ZABOROWSKA
Adamska
w środę 15 bm. o godz.

Przeźmierowo, Dolina 15. 20916g

tDnia 10 kwietnia 1981 roku zmarł w 74 ro­
ku życia opatrzony Sakramentami św. uko-

11 na cmentarzu na Miłostowie.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA

chany mąż. ojciec.

JAN
teść i dziadziuś,

DWIECKI
śp.

ul. Mogileńska 42 dawniej Ostrówek. 2U3lg

Pogrzeb odbędzie 
13 na Miłostowie.

się w środę 15 bm. o godz.

W smutku pogrążeni
żona. syn. synowa i wnuki

ul. Modlińska 17. 21120g

Dnia 8 kwietnia 1981 roku zmarł opatrzony
Sakramentami św. w wieku lat 79

mgr EDWARD JANIK
emerytowany sędzia adwokat oraz autor
przekładów prawniczych z języka niemieckiego,

Pogrzeb odbędzie się w środę 15 bm. o godz. 
14.30 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążeni w smutku
synowie, siostra, rodzina

tDnia 8 kwietnia 1981 roku zmarł nieodżało­
wanej pamięci

STEFAN WIŚNIEWSKI
mistrz złotniczy

który swoją bogatą, fachową, artystyczną wlpr 
dzę przekazał nam swoim wychowankom.

Życzliwa postawą zyskał naszą wdzięczność.
Pamięć po śp. Zmarłym pozostanie, wśród 

nas na zawsze
Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. o godz. 9 

na Junikowie.
Rodzinie Zmarłego składamy najszczersze 

wyrazy głębokiego współczucia.
Grono byłych pracowników

21128g

ul Wolsztyńska 5 m 7. 2M02g

tDnia 1'2 kwietnia 1981 r. odeszła od nas na 
zawszel opaWzona'" Salrranientamr św., nasza 
najukochańsza matka 1 babcia,-, śp.

HELENA KACHLICKA
z domu Adamczak

Pogrzeb odbędzie się w środę, 15 bm. o godz. 
14,00 w Dopiewie.

W smutku pogrążone 
dzieci i wnuki

Dom żałoby: Konarzewo, ul. Stęszewska 2/3.
21513g

Dnia 11 kwie.tnia 1981 r. odeszła od nas po 
długich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 
44. moja najukochańsza żona, mamusia, córka, 
siostra, szwagierka i synowa, śp.

GENOWEFA ŁUKASIK
z domir Niewiada <

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 14 bm. 
godz. 12.00 na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążony 
mąż z synem i rodziną

Ul. Krańcowa 52 m. 29.

o

215J2g

t Dnia 10 kwietnia 1981 roku, zasnęła w Pa-
nu po krótkich ciężkich cierpieniach.

znoszonych z anielską cierpliwością moja naj­
droższa mateczka, teściowa, babunia i ciocia 
śp.

STANISŁAWA FAMUŁA
z domu Nowaczyk

Pogrzeb odbędzie się w środę 15 bm. o godz 
1L30 na cmentarzu górczyńskim.

Pozostają w nieutulonym żalu
córka, zięć, wnuczka i rodzina

Kościańska 17. ' 21141g

Dnia 8 kwietnia 1981 r. zmarł

STEFAN WIŚNIEWSKI
ceniony fachowiec, kolega, mistrz rzemiosła 
złotniczego, długoletni członek i działacz sa­
morządowy Spółdzielni Rzemieślniczej Złotników 

i Zegarmistrzów w Poznaniu.
Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­

czucia składają:
Rada. Zarząd, członkowie i pracownicy 

Spółdzielni Rzem. Złotników i Zegarmistrzów
Poznań — Kwiatowa 3

668-K3

tDnia 1-0. kwietnia 1981 r. zmarł w wieku 66 
lat, śp.

JÓZEF BIESIADA
Pogrzeb 

godz. 15 30

TZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
9 kwietnia 1981 roku, odszedł od nas po 

ciężkich cierpieniach opatrzony Sakramenta­
mi św w 50 roku życia, nasz najukochańszy

odbędzie się we wtorek, 14 bm. o 
w Puszczykowie.

W sm,utku pogrążona
rodzina

21507g

Sprzedam sadzonki ogór­
ków Iwa, Skierniewicki 
marzec, kwiecień Tade­
usz Samoląg Śmigiel, ul. 
E. Orzeszkowej 3, tel. 
276. 250p

Sprzedam pianino z pły­
tą metalową marki . Gros 
pletsch-Breslan”. Robert 
Tomczak 60-009 Poznań- 
Kótowo, Sąsiedzka 36

14404?

Majeranek kruszony aprie 
dam. Chodzież, tel 206-95

1491Og

Pierścienie i nagrzewni­
cę do folii sprzedam Te
lefon 67-38-25. 21831g
Kożucłi damski długi i 
krótki sprzedam. Telefon 
32-35-79, po godz. 16

20827?
Niemiecką spacerówkę z 
budką sprzedam. Wrocław
ska 20 m. 15. 14i50g
Krajarkę do frytek re­
stauracyjną, produkcji zc 
ćhodnlej sprzedam Ofer-. 
ty ..Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 29615g.
Olbrzymią palmę, mate­
riał na garaż, tel. 32-52-07
po południu. 20772g

Do Łady tylny most no­
wy sprzedam. Tel. 32-32-21 

14421g

Ładowacz elektryczny, 
przyczepę ciągnikową — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
14435g.

Maszynę do szycia dużą
krawiecką deptaną.
sprawną sprzedam. Ofer 
ty ,,Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 14469?.
Nośnik narzędzi KS-G9 
sprzedam. Opalenica ’ 1
Nowa 6. 14483?
Wózek głęboki 1 5pu ze­
rówkę dla bliźniąt włos­
ki) sprzedam. Białek Ja­
worowa 38 m. 20. 14619g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
11 kwietnia 1981 r. zm*rł nagle, przeżywszy 

lat ,70. mój najdroższy mąż. najukochańszy oj­
ciec, teść, brat i dziadek, śp.

FLORIAN HALSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę. 15 bm. o godz. 

10.00 na cmentarzu na Górczynie.
W smutku pogrążeni

żona, córka, zięć, wnukowie i rodzina 
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Ul. Ściegiennego 4 m. 5. 21259g

tDnia 10 kwietnia 1981
1 ciężkich cierpieniac

r. zmarł po długich
I i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­
mentami św„ mój najdroższy mąż, brat, wujek,
przeżywszy lat 76, śp.

FRANCISZEK BREZA
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia

o godz. 14 .na cmentarzu winiarskim 
Wojciechowskiego.

Pozostaje w głębokim 
żona z rodziną

Proszę o nieskładanie kondolencji.
Poznań, ul. Kościelskiego 12.

14 bm.
przy ul.

smutku

21200?

tDnia 11 kwietnia 1981 r. odszedł od nas 
opatrzony Sakramentami św., przeżywszy 

lat 80, mój kochany mąż

ROMAN KAMIŃSKI
Pogrzeb odbędzie

14.00 na cmentarzu

Pózn ań-PodMa ny.

się w środę, 15 bm. o godz. 
przy ul. Lutyckiej.
W smutku pogrążo-na

żona z- rodziną
2-1232?

tDnia 10 kwietnia 1981 r. zakończył w Bogu 
swój pracowity żywot, przeżywszy lat 90, 
nasz drogi ojciec, teść i dziadek, śp.

LEONARD GĄSIOREK
emerytowany nauczyciel

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 14 bm. o 
godz. 9.45 na cmentarzu parafialnym w Lesznie.

W smutku pozostaja 
rodzina 

Leszno, al. Armii Czerwonej 19 m. 6.
i,... ...  liii— riwii ii

21201g

tDnia lii kwietnia 1681 roku po długich i cięż­
kich cierpieniach zmarła, opatrzona Sakra-

neniami św, na-sza najdroższa mama, 
wa, babcia i prababcia, przeżywszy lat (

HELENA ŁAWNICZAK
z domu Mamet

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 14 
godz. 15.00 na cmentarzu w Mosinie.

W smutku pogrążona 
rodzina

Mosina, ul. Powstaiiców Wlkp. la.

teścio- 
68, śp.

bm. o

21825g

Sprzedam dźwigary, wy­
sokość 0,33 m, ca 20 m 1 
inne. Leokadia Sobko- 
wiak. 64-320 Buk, ul. Wiel

• Nieruchomości
Działkę ogrodniczą — 
Krzesiny — altana kom­
fort sprzedam lub zamie 
nię na mieszkanie M-3. 
M-4 własnościowe, stare 
budownictwo Warunki do 
uzgodnienia. Oferty .,Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
14353?.

kowdejska 26. I4«41g

Sadzonki pomidorów sprze 
dam. Mosina, ul. Sireła- 
Ska 31, tel. 585 146d8g

Sadzonki pomidorów Nor 
thon sprzedam Grodzisk 
Wlkp., tel. 457-19. 14757g

Ogród 1800 m kw Poz­
nań, Junlkowo, ul Pacz- 
kowska 9 sprzedam. O- 
ferty: Przymuszała —
Gdańsk-Wrzeszcz, Wilcń- 
aka 4. IU3-KJ

Nowoczesną
sprzedam. Oglądać. 
Ciszewskiego 43 A 
godz. 20—21.

sypialnię

m 9, 
!4819g

Boazerię sprzedam Tel.
22-01-37. l»001?

O Samochody
V.W. Golf L 1978 sprze­
dam. Kalisz, tel. 746-42

Ht29g

Sprzedani Zastawę l’60p, 
rocznik 1976. Małeckiego 
4 m. 5. ni99g

Sprzedani Skodę S 100, 
1975. Tel. 22-46-99. 15839?

Skrzynię biegów do Wart 
burga 353 W sprzedam
Os. Rzeczypospolitej 39
m. 1. ?0385g

Skodę Oktawlę sprzedam
tel. 653-73. 209 Kg

Zamienię Fiata 125, rocz­
nik 78 na nowego Fiata 
126. Tel. 22-23-75. 21150?

Sprzedam Skodę S-100, ro 
cznik 1976 — bardzo do­
brym stanie. Zakład foto 
graficżńy Łozowa 43 fDę
biec). 17746?

Zamienię mieszkanie M-3 
I ptr. w Kaliszu ‘na po­
dobne w Poznaniu. In for
mac ja 

| 35-59.
Środzie tel

U916g

Sprzedani pół domu oliż- 
nlaczego 6-pokojowcgo, 
do wykończenia Między­
chód, ul. Nowotki 16 m.
5. 3«Cp

Dom jednorodzinny, dział 
ka 3500 m* sprzedam Ko 
mor nikł, ul. Poznańska 
87, po godz. 18, 20506g

H Rożne
Płaszcze, kurtki skórza­
ne farbuję, zamszowe od 
nawiam i kożuchy. Szy- 
szkowsklego 6 godz 12— 
14. Olga Rewakówicz. Za
kręt 5 parter. 2O165g

Wezmę w dzierżawę war 
sztat ślusarski, mechani­
czny. Szczegółowe oferty 
..Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 15«91g.

4 IV 81 skradziono mo­
tocykl MZ-250, niebieski, 
metalik nr rej. POW 
0514. Wiadomość za wy-
nagrodzeniem, 
87-67-24.

telefon 
21076?

@ Matrymonialne
Tylko dla rozwiedzio­
nych poleca się Biuro 
Matrymonialne „Happy 
end” Kosżalin 1, skrytka
102. 249 p

Kawaler lat 28, wykształ 
cenie wyższe (szczupły, 
175 cm) nożna pannę do­
brego charakteru. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Kalisz, 
Górnośląską 10 dla nr 
.950” 11950g

Z głębokim żalem zawiadamiam, że dnia II 
kwietnia 1981 r. zmarła po ciężkich cierpie­
niach. moja najdroższa żona i mamusia prze­
żywszy lat 39

ZDZISŁAWA WEICHERT
z domu Janicka

Pogrzeb odbędzie się w środę, 15 bm. o godz. 
15.09 w Krzyżownikach.

W smutku pogrążony
: < mąż z synkiem i rodziną

21l82g

tDnia 12 kwietnia 1981 r. odszedł od nas na 
zawsze po długich i ciężkich cierpieniach, 
mój najdroższy mąż, nasz najukochańszy naj­

droższy tatulek. teść i dziadek, śp.

MICHAŁ SIWIAK
pogrzeb odbędzie się w środę. 15 bm. c godz. 

12.00 na cmentarzu górczyńskim.
O tej bolesnej stracie zawiadamiają 

pogrążone w głębokim żalu
żona I rodzina

Dom żałoby: Poznań, ul. Hetmańska 60 m 4.
21505g

tZ wielkim bólem zawiadamiamy, że dnia
8 kwietnia 1981 roku, zasnął w Bogu, w 

wieku 65 lat, nasz ukochany mąż, ojciec, teść, 
dziadek, śp.

WALENTY GLINKOWSKI
Msza żałobna odprawiona 

13 bm. o godz. 7 w kościele 
Junikowskiej

Pogrzeb odbędzie się w
o godz.

zostanie w środę 
parafialnym przy

czwartek 16 bm.

mąż, tatuś, brat, szwagier, wujek

JAN MASERAK
Pogrzeb odbędzie się w środę 15 

14 na cmentarzu na Miłostowie
Zona z synein

i kuzyn, śp

bm. o godz.

i rodziną
Prosimy o nieskładanie kondolencji 
Os Jagiellońskie 64. -1085g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
11 kwietnia 1981 roku, w wieku 81 lat. po 

długiej i ciężkiej chorobie, zmarła nasza naj­
ukochańsza matka, siostra,, teściowa, babcia 
i prababcia śp.

Marianna Joanna MAĆKOWIAK
z domu Brzezińska

tZ głębokim żalem zawiadamiam, że dnia
12 kwietnia 1981 r. zmarł nagle opatrzony 

Sakramentami św., przeżywszy lat 32. mój naj­
droższy i nigdy niezapomniany mąż, śp.

EDWIN GLUGLA

Autobu<5 
o godz

11.30 na cmentarzu junikowskim.
Strapiona 

RODZINA 
odjedzie sprzed domu żałoby

10.20 ul. Grunwaldzka 234. 21014g

S.+ p.
EDWARD CENDLAK

mgr inż. leśnictwa
zmarł nieoczekiwanie dnia 10 kwietnia 1981 r 
opatrzony Sakramentami św. nasz ukochany 
mąż. ojciec, teść i dziadziuś, przeżywszy lat 89

Pogrzeb odbędzie się w środę 15 bm o godz 
14 na cmentarzu górczyńskim.

O czym z głębokim żalem zawiadamia 
żona z synem, synową i wnukami

Poznań, ul Zeylanda 8. 21117g

Z 
1981

żalem donosimy, że w dniu 11 kwietnia 
r. zmarł nasz długoletni pracownik 
SZCZEPAN NOWAKOWSKI
Zmarłym tracimy życzliwego ofiarnego 

w pełni oddanego zakładom pracownika.
W

Rodzinie Zmarłego wyrażamy głębokie wy­
razy współczucia.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 15 kwiet­
nia br o godz 11.00 na cmentarzu w Gieczu 
gmina Dominowo.

Załogi i.kierownictwa Wytwórni Pepsi-Cola 
Słodówni Pneumatycznej i Transportu

Branżowego oraz
Dyrekcja i Związek NSZ Prac. Przem 

Piwowarskiego w Poznaniu
21520g

Pogrzeb odbędzie się w 
o godz. 12.00 na cmentarzu

Rynek Łazarski 10A m 3, 
dawniej: ul Sucha 28

środę, dnia 15 bm. 
miłostowskim.
RODZINA

612-U3

Y Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
• 12 kwietnia 1981 r. po ciężkich cierpieniach 
zakończył swoje pracowite życie, opatrzony Sa­
kramentami św. nasz drogi mąż, ojciec, ’ ‘ 
dek, teść, przeżywszy Jat 68, śp.

ADAM KOMOROWSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, 15 bm. o 

16.00 na cmentarzu w Opalenicy.
W smutku .pozostają
żona, dzieci i rodzina

Opalenica, ul. Farna 4.

dzia-

godz

21225g

W dniu 8, 4. 1981 r. zmarł adwokat

EDWARD JANIK
W Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w dniu 15. 4. 1981 r. o- 
odz 14.30 na cmentarzu junikowskim.

Rada Adwokacka 
w Poznaniu

6F6-K3

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby odbę- 
dźie się w środę. 15 bm. o godz. 11.00 do koś­
cioła parafialnego przy ul. Panny Marii w 
Złotowie, woj. pilskie, pogrzeb na cmentarzu 
parafialnym przy ul. Chojnickiej.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną

W dniu 8 kwietnia 1981 roku — zmarł wielo­
letni członek Cechu

STEFAN WIŚNIEWSKI

Pogrzeb 
o godz. 9

mistrz złotnik 
odbędzie się w dniu 15. 1981 r.

na cmentarzu junikowskim. 
jo pamięci’

Poznań, ul Dąbrowskiego 24 m. M,. 21524g Rodzinie_ Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
12 kwietnia 1981 r. zmarł w 80 roku życia, 
no długiej chorobie, opatrzony Sakramentami 

św., mój drogi mąż, ojciec, teść, dziadek 1 pra­
dziadek

WŁADYSŁAW FĄKA
Msza św Odprawiona zostanie w środę, 16 

bm. o godz 14 00 w kościele św. Jana Bosko 
w Luboniu, pogrzeb o godz. 15,00 z kaplicy 
cmentarnej w ZabŁkowie.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną

Luboń 1 ul Lemańskiego 19. 2ia4eg

tZ głębokim .żalem zawiadamiam, że dnia 
8 kwietnia 1981 roku zmarł niespodziewa­
nie. opatrzony Sakramentami św. mój naj­

droższy maź, brat, szwagier i wujek śp.

CZESŁAW GIELNIK
Pogrzeb odbędzie się w środę 15 bm. O gmłe. 

11.30 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

21048?

Zarząd, członkowie i pracownicy 
Cechu Rzemiosł Metalowych 

1 Elektrotechnicznych w Poznaniu.
WW3g

tDnia 8 kwietnia 1981 roku, wnarł opatrzo­
ny Sakramentami św. śp.

STEFAN JANCZAR
Pogrzeb odbędzie się w środę M bm. e godz.

9.46 n« cmentarzu ,1un4kowskim.
Pogręłona w śęlu

ud. 27 Grudnia 21 m. 7. 2W54g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
9 kwietnia 1981 roku, zmarł nagle w wieku

31 lat.

JACEK NADOLNY
Pogrzeb odbędzie się w 

10.30 na Junikowie.
Pogrążeni w żałobie 

babcia.
iri. Cześnśkowska 19 m.

środę 15 bm. o godz.

siostra, brat z żoną
17. 2093 Ig
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Będzie pogoda dla zbieraczy?
O surowcach wtórnych, a 

zwłaszcza o makulaturze, mó­
wi się ostatnio i pisze często. 
Na ogół bezskutecznie.

Znajomy żony musiał roz­
stać się ze starą biblioteką, bo 
nie było dlań miejsca w no­
wym M-3. Zgłosił gdzie trze­
ba, że chce oddać makulaturę 
i prosił o transport. Poradzo­
no mu aby sam zajął się jej 
dostarczeniem do punktu sku­
pu. Wtedy okazało się, że bę­
dzie to kosztowało mniej wię­
cej tyle ile warta jest makula­
tura. Jego córka rozpala nią 
teraz ogień w piecach starego 
mieszkania...

Do kubła ze śmieciami aż 
strach zaglądać. Tyle tam bu­
telek, opakowań i papieru. Czy 
rzeczywiście są one nieprzy­
datne? W Kościanie za sprze­
daną makulaturę dają papier 
toaletowy. Interes na razie kwit 
nie. Co jednak kusić będzie 
ludzi, gdy towaru na rolce bę­
dzie pod dostatkiem?

Na szczęście, chcą zbierać 
makulaturę harcerze. Dzięki 
temu wiele gazet zamiast na 
śmietnik trafia do fabryki. 
Zbieracze w mundurkach sa­

A jednak mono 
i nie w kolorze

O tym jakie będzie zaopa­
trzenie sklepów coraz częściej 
handel dowiaduje sie z cent­
ralnych rozdzielników. Na 
ogół wykluczają one szanse u- 
zyskania dodatkowych dostaw 
towarów. Ich niedostatek do­
kucza nam dotkliwie — przed 
sklepami tworzą się długie ko 
lejki, niekiedy nie ma czym 
zapełnić półek.

W produkcji i staraniach o 
surowce, pierwszeństwo przy 
znaje się artykułom spożyw­
czym. W ich cieniu pozosta- 
ją przemysłowe.

Ostatnio Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Handlu We­
wnętrznego w Poznaniu po­
wiadomione zostało o wielko­
ści przydziału niektórych ro­
dzajów sprzęta radiowo-tele­
wizyjnego. Niestety, dostawy 
zapotrzebowaniu nie sprosta­
ją. Na bieżące półrocze rezer 
wuje się dla Poznańskiego 
ponad 10 000 telewizorów 
czarno-białych i przenośnych, 
około 8 000 magnetofonów ka 
setowych. 28 500 radioodbior­
ników stołowych, turystycz­
nych i samochodowych. Mo­
nofoniczne magnetofony szpu­
lowe na dobra sprawę można 
by sprzedać w jednym skle 
pie. będzie ich zaledwie 900.

Czas spełnienia marzeń o 
stereo i kolorze znów się od­
dala. Trzeba się z tym pogo­
dzić .ponieważ długa jest 
lista potrzeb w pierwszej ko­
lejności do załatwienia. Dla­
tego też postanowiono, że 
niektóre artykuły trwałego 
użytku niebawem nabywać be 
dziemy w systemie przedpłat 
o czym szczegółowo informo­
waliśmy. (pik) 

mi jednak problemu' nie roz- 
wiążą. Podobnie jak nie czy­
nią tego zachęty w postaci pa 
pieru toaletowego.

Niestety, dotychczasowe 
przedsięwzięcia są doraźne, 
niekiedy podejmuje się decy­
zje o wątpliwej przyszłości. 
Tymczasem potrzebny jest sys 
tem z prawdziwego zdarzenia. 
Gromadzenie makulatury, bu­
telek, złomu i szmat opłaca 
się wędrownym zbieraczom. 
Stara to firma, przy okazji po­
lecająca drutowanie garnków 
oraz ostrzenie noży. I wcale 
nie musi toczyć się na wózku 
poruszającym się siłą mięśni 
rachitycznej szkapy, zielonej 
po bokach od dyszli.

Ratują zbieracze to co jesz­
cze przydatne, oszczędzają 
ludzki pot. Dzięki nim szumią 
bory, dzieci mają zeszyty i 
książki. Można też drukować 
nowe plakaty o szlachetnej 
idei zbierania surowców wtór­
nych. Zbieraczu podnieś gło­
wę!

Widziałem i za granicą two­
ich kolegów po fachu. W Szwe 
cji jeżdżą żółtymi mikrobusa­
mi i ubrani są w żółte kombi­

Konkurenci „Centrali. Rybnej

Wiosna wyciągnęła z domów wędkarzy. Wielu spośród nich 
każdą wolną chwilę spędza teraz nad jeziorami i rzekami. 
Wielogodzinne — jak mawiają złośliwi — moczenie kija i 
wpatrywanie się w spławik jest ponoć dużą przyjemnością. 
Jeszcze większą natomiast opowieści o taaakiej rybie, który­
mi zaimponować można zwłaszcza klientom sklepów „Centra 
li Rybnej”. Płotka trafiająca prosto z wody na patelnię sma. 
kuje wybornie. Czy wędkarzom w Puszczykowie koło Poznania 

(na zdjęciu) dopisało szczęście — nie wiemy.
Fot. ,,Cłos” — R. Królak

Cukierki na... śmietniku
(PAP) Na wysypisku śmieci 

pod Słupcą w woj. konińskim 
odkryto cukierki, śledzie so­
lone, ogórki konserwowe i pew 
ną ilość innych wyrobów spo­
żywczych.

Jak ustaliła Komenda MO . 
w tym mieście, wywiózł je na 
wysypisko personel sklepu w 
Kotuni. Jego kierowniczka 
twierdzi, że „cukierków było” 
około 15 kilogramów, śledzi 
również niewiele. Świadkowie 
i okoliczna ludność twierdzą, 
że słodyczy było znacznie wię­
cej. Zdaniem pracowrrczki skle

nezony. W RFN jeżdżą niebies­
kimi półciężarówkami i ubra­
ni są na modrakowo. W każdy 
piątek przemierzają ulice, bo 
tam na progach czekają pacz­
ki makulatury, butelki, żelas­
two, a nawet niepotrzebne me 
ble. Przed sobotą ludzie robią 
bowiem generalne sprzątanie 
Stare meble, pralki, lodówki, 
zabawki sprzedaje się ponoć 
instytucjom charytatywnym, 
domom dziecka i ludziom ubo­
gim.

Mój sąsiad wyrzucił ostatnio 
tapczan z III piętra. Rozleciał 
się na kawałki. Kiedy powie­
działem, że szkoda, stwierdzi) 
— „nie będę chodził po mie 
ście i pytał kto chce rozrylany 
tapczan, a w klapkach łatwiej 
donieść do śmietnika”.

Czy wytykać ludzi palcami 
za tego rodzaju odpady? Nie 
Jak mają wyrzucić coś do ku­
bła lepiej jak wyrzucą na próg 
domu. Zbieracz tym nie pogar­
dzi. Chodzi jednak o to, aby 
nim nie pogardzili ludzie od­
powiedzialni za surowce wtór 
ne. Obecnie często bezmyślnie 
marnotrawione (afa) 

pu, wywiezione cukierki leżały 
w sklepie od ponad roku, nie 
było chętnych na nie, gdyż by 
ły to najtańsze cukierki i „prze 
terminowały się”. Śledzie zaś 
„były nadgnite”.

Dziwne to wyjaśnienia w 
okresie, gdy od wielu miesięcy 
brak jest zarówno słodyczy jak 
i solonych śledzi w sklepach 
Należy sądzić, że wobec odpo­
wiedzialnych za karygodne 
marnotrawstwo artykułów spc 
żywczych wyciągnięte zostana 
odpowiednie wnioski.

Mięsa wystarczy 
na tysiące obiadów

Pierwsze dni kwietnia przy­
niosły spore zamieszanie w 
..społemowskiej” gastronomii 
w Poznaniu. Okazało się bo­
wiem. że reglamentowana 
sprzedaż mięsa, jego przetwo­
rów i drobiu, pozbawiła ją 

'wszelkich przydziałów. Restau 
racjom i stołówkom groziło 
wyłącznie jarskie menu. Podję 
te strania o ustalenie rozdziel 
n:ka zakończyły się powodze­
niem.

Najpierw pomocną dłoń wy 
ciągnął — o czym szczegóło­
wo informowaliśmy — Wy­
dział Handlu i Usług Urzędu 
Miejskiego. Potem uczynił to 
również CZSS „Społem”, przy 
znając na potrzeby żywienia 
bioirowego 53.9 tony mięsa. 

Dzięki temu gastronomia sta­
nęła na nogi i powinna spro­
stać oczekiwaniom konsume­
ntów w restauracjach i stołów 
kach.

Sprawa została zatem wyja 
śniona i załatwiona, co jest naj 
.ważniejsze. Niemniej podwa­
żyła ona wiarygodność decyzji 
Ministerstwa Handlu Wewnę­
trznego j Usług, które wcze­
śniej zapewniało, że gastrono- 

i mia „Społemowska” przydziały 
otrzyma.

Kolejne potknięcie resortu 
utwierdza w przekonaniu, że 
system reglamentowanej sprze 
dąży nje został przygotowany 
w sposób właściwy. Pisaliśmy 
o tym Już wiele razy i mamy 
nadzieję, że dotychczasowe 
błędy w przyszłości. nie powtó 
ną się.

(pik)

Konkurs dla amatorów

Muzyka - wdzięcznym 
tematem grafiki

Towarzystwo Muzyczne im. K. 
Kurpińskiego, WDK i WZSR w 
Lesznie oraz PCK i Urząd Gmi­
ny we Włoszakowicach organizu­
je międzywojewódzki konkurs 
na grafikę o tematyce muzycznej 
Ma on towarzyszyć XIV Ogólno­
polskiemu Konkursowi Młodych 
Instrumentalistów we Włoszako­
wicach.

O nagrody mogą ubiegać się 
tylko amatorzy 1 artyści ludowi 
nlezrzeszeni w związkach 
twórczych. Na adres WDK w Lesz 
nie (ul. Narutowicza »9) przesłać 
należy dowolną Ilość prac graficz 
nych nigdzie nie publikowanych. 
Winny one być uzupełnione koper 
tą z godłem, nazwiskiem autora, 
adresem.

Dla autorów najlepszych prac 
przewidziano 3 nagrody i 3 wyróż 
nienia oraz nagrodę specjalną 
za technikę drzeworytu. Ogłoszę 
nie wyników, wręczenie nagród 
otwarcie wystawy pokonkursowej 
nastąpi w końcu mają w GOK 
Włoszakowice, (mb)

(PAP) Zakład Ceramiki Bu. 
dowlanej „Winiary” w Kali­
szu specjalizuje się w produ­
kcji nowoczesnych materia­
łów budowlanych, głównie 
elementów stropowych typu 
„Fert”. w oparciu o kupioną 
w 1973 roku włoską licencję. 
Budownictwo indywidualne, 
jak i inwentarskie, otrzyma w 
tym roku ponad 1 200 km bel­
ki stropowej i prawie 3 min 
pustaków ceramicznych, któ­
re pozwolą na ułożenie stro­
pów o powierzchni prawie 
650 hektarów.

Elementy stropowe po za­
instalowaniu w budynku two 
rza ceramiczny, monolityczny 
strop o doskonałych ' walo­
rach termicznych i akustycz­
nych. Ich dodatkową zaleta 
jest łatwość transportu i mo<n 
tażu. który nie wymaga uży­
wania ciężkiego sprzętu bu­
dowlanego. Ponadto technolo­
gia ta pozwala na znaczne 
oszczędności stali zbrojenio­
wej i cementu. Wykorzystuje 
sie do produkcji głównie bo­
gate w Kaliskiem zasoby tzw. 
:łów pstrych poznańskich. Su­
rowiec ten' wyróżnia _wysoka 
iakość użvtkowa. dobre wy­

Przedsiębiorstwo meblowe

ale tylko z nazwy
Gdy w 197? roku w Gnieź­

nie zlikwidowano sześciobran- 
żowy przemysł terenowy, za­
kład produkujący lustra naz 
wany został Przedsiębiorstwem 
Produkcji Mebli Sklepowych 
„Gozamet — Wuteh” z dyrek­
cją w Gorzowie i przekazany 
do Zjednoczenia Wyposażenia 
Technicznego Handlu i Usług 
we Wrocławiu. Teraz często 
trzeba tłumaczyć, że naAwa ta 
z wykonywaną produkcją nic 
wspólnego nie ma.

Przedsiębiorstwo jest głów­
nym dostawcą zwierciadeł do 
samochodów i motocykli 

'(800 000 sztuk rocznie) oraz mo 
torowerów i rowerów dla byd 
goskiego „Rometu” (500 000). 
Oprócz tego wytwarza się trzy 
rodzaje szafek łazienkowych 
(15 000) oraz w zależności od 
potrzeb handlu lustra do uźyt 
ku domowego (także podświet 
lane).

Wartość sprzedanych wyro­
bów w ubiegłym roku osiągnę­
ła 81,5 miliona złotych. Czy 
jest to dużo? Dyrektor do 
spraw technicznych — Marian 
Bentyn — twierdzi, że można 
by zarobić i kilka razy więcej. 
Zapotrzebowanie na lustra i 
zwierciadła jest bowiem duże. 
Przedsiębiorstwo nie należy jed 
nak do Zjednoczenia Hut Szkła 

Kaliskie

Fart producenta 

elementów stropowych „Ferł"

Okiennego w Sandomierzu i 
ma w związku z tym spore kło 
poty z materiałami i surowca 
mi. Sobie znanymi sposobami 
zaopatrzeniowcy wiąźą jakoś 
koniec z końcem (roczne potrze 
by wynoszą 220 000 metrów 
kwadratowych szkła o gruboś 
ci od 2 do 6 milimetrów).

Od 1977 roku gnieźnieński 
zakład nie rozwija się. mimo 
że uzyskano wiele patentów. 
Ostatni (numer 102 145) to u- 
rządzenie do wytwarzania lus 
ter szklanych metodą ciągłą. 
Gdyby ten system produkcji 
wprowadzono — zyski znacz­
nie by wzrosły.

31 stycznia tego roku przy 
poparciu wojewody poznańs­
kiego do Ministerstwa Budów 
niclwa i Materiałów Budowla 
nych wysłano pismo wniosku 
jące wydanie decyzji, aby za 
kład w Gnieźnie stał się samo 
dzielnym przedsiębiorstwem i 
podlegał Zjednoczeniu Hut 
Szkła Okiennego w Sandomie­
rzu. Oto jedno znamienne zda 
nie z listu podpisanego przez 
dyrekcję i tamtejszy NSZZ 
„Solidarność”: „Jest . co nai- 
mnicj nieporozumieniem, by 
nasz zakład zajmujący się pro 
dukcją luster nie należą! do 
przemysłu szklarskiego”, (ahe) 

palanie i duża sprężystość go­
towego wyrobu.

Zakład „Winiary” systema­
tycznie doskonalił proces tech 
nologiczny, co pozwoliło na 
uzyskanie w krótkim czasie 
znacznego postępu w ilości 
i jakości produkcji. Jest ona 
obecnie o ponad 1/3 większa 
niż zakładano. Zakład jest 
przygotowany do podjęcia 
produkcji nowego typu pusta­
ków i belek stropowych 
„Fert-600” o większych roz­
miarach. Jak dotychczas, brak 
jednak zamówień na ten ro­
dzaj elementów stropowych.

Produkcją materiałów bu­
dowlanych typu „Fert” zain­
teresowało sie w kraju kilka 
zakładów ceramicznych. Trwa 
rozruch linii wytwórczych w 
Sierdowicach koło Gliwic, któ 
re Po opanowaniu technologii 
będą mogły wytwarzać rocz­
nie około 3 min pustaków i 
1 200 km belek stropowych. 
Planowane jest również uru 
chomienie produkcji elemen­
tów stropowych „Fert” w Zie­
lonce koło Warszawy. Grębo­
cinie koło Torunia i Woli 
Rzędzińskiej koło Tarnowa.
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Wtorek

Justyny, 
Waleriana

Słońce; 5.58—19.49

POZNAN

WIELKI — g. 19 „Straszny 
dwór”

MUZYCZNY — g. 19 „Król wł6 
częgów”

NOWY — g. 19 „Judasz z Ka- 
riothu”

PIWNICA ARTYSTYCZNA 
„BROWAR" — g. 21 Kabaret 
„Pod spodem”

CHODZIEŻ Noteć: „Ojciec
Święty Jan Paweł II w Polsce”

GOSTYŃ: „Pietrowka 38”
(radź.)

GÓRA: „Parszywa dwunastka” 
(amer.)

JAROCIN: „Polecieć w Kos­
mos” (radź.), „Każdy ma swoje 
piekło” (fr.)

KALISZ Kosmos: „Samolot w

płomieniach” (radź.), „Obcy — 8 
pasażer „Nostromo” (ang.); Sty­
lowe: „Szkarłatny pirat” (amer.), 
„Kochaj albo rzuć” (poi.); Sy­
rena: „Siedem dni stycznia” 
(hiszp), „Charlie Brown i jego 
kompania” (amer );

KF,PNO: „Akwanauci” (radź.)
KONIN Górnik: „Zostań ze 

mną” (radź.), „Bitwa o Midway” 
(amer.)

KOŚCIAN: „Detektyw” (radź.)
KROTOSZYN: „Gangsterzy

szos” (kanad.)
LESZNO: „Zabawka” (fr.).

„Wierna żona” (fr.).
NOWY TOMYŚL: „Coma”

(amer.), „Cyrk w cyrku" (czech.)
OBORNIKI: „Drogocenny bra.

Ciszek” (czech.)
OBRZYCKO: „Odpowiedź zna 

tylko wiatr” (RFN)
PIŁA Sokół: „Bez miłości” 

(poi.)
PLESZEW: „Glina czy łajdak” 

(fr.)
PNIEWY: „Rocky I” (amer.)
RAWICZ: „Zimowy urlop”

(radź.)
SŁUPCA: „Sprawy osobiste” 

(jug)
SYCÓW: „Joe Valachi” (wł.-fr.)
SZAMOTUŁY: „Piraci XX wie­

ku” (radź.)
ŚREM Klubowe: „Hair” (amer.)
ŚRODA: „Ojciec Święty Jan Pa 

weł II w Polsce” (poi.), „Caddie” 
(austral.)

TRZCIANKA: „Każdy umiera 
w samotności” (RFN)

TUREK: „Fedora” (RFN) 
WAŁCZ Tęcza: „Kiedy będzie 

ślub” (radź.). „RaUerty i dziew­
czyny" (amer.); WOK: „Idealna 
para” (amer.)

WRONKI: „Obcy — 8 pasażer 
„Nostromo” (ang.), „Sowizdrzał 
świętokrzyski” (nol.).

WRZEŚNIA: „Rafferty i dziew 
czyny” (amer.), „Miły sąsiad” 
(węg.)

WSCHOWA: „Ojciec Święty
Jan Paweł II w Polsce” (poi.)

RADIO

PROGRAM I: 6 Sygnały dnia; 
9 Cztery pory roku; 11.25 Ko­
niec świata szwoleżerów” — fr. 
książki; 11.40 Tu Radio Kierow­
ców; 12.25 Kurpiowskie pieśni leś 
ne; 12.45 Rolniczy kwadrans; 13.01 
Rybacka prognoza pogody; 13.05 
Studio „Gama”; 15.05 Popołudnie 
dziewcząt i chłopców; 15.35 Ką­
cik melomana; 16 Muzyka i 
Aktualności; 16.30 Gwiazdy, opo­
wieści, legendy; 17.10 Radiowe 
spotkania; 17.30 Radiókurier; 19.25 
Kiermasz polskiej piosenki; 19.40 
Magazyn międzynar. „Punkt wi­
dzenia”; 20.05 Koncert życzeń; 
20.30 Wieczór w Studio Gama; 
21.28 Tydzień muzyczny w kraju 
— magazyn; 22.23 Szczecin na mu 
zycznej antenie; 23.15 Teatr PR 
Scena Polska — Jacek Woszcze- 
rowicz.

Wiadomości: 0.01, 1, 2. 3. 5, 9, 
10. 11, 12.05, 14, 15, 17, 18, 19, 20, 
21. 22 , 23.

PROGRAM III: 8.95 €o kto lu­
bi; 9 „Czas nietoperza” — pow.; 
9.10 Fletowe bossa noyy; 9.20 Pro 
sto z kraju; 9.45 Barokowy kon- 
cert; 10.35 Kiermasz płyt wytwór 
ni Melpdia; 11 Pow. w wyd. 
dźw. „Kochałam Tyberiusza”; 
11.30 B Clayton i J. Turner w 
Zagrzebiu; 12.05 W tonacji Trój­
ki; 13 Powt. z rozrywki; 13.50 „U 
lica ciemnych sklepików” —? pow.; 
14 Utwory J. S. Bacha; 16.05 Mu­
zyka młodej generacji; 15.40 „Mo 
rze Sródziemńe” — gra B. 
Wright; 16 Wspomnienia Walia 
Whitemana; 1-6.15 Muzykobranie; 
16.40 Misterium ciszy — rep.; 17.05 
Muzyczna poczta UKF; 17.40 Biel 
szy odcień bluesa; 18.10 Polityka 
dla wszystkich;' 18.25 Czas relak­
su; 19 A. Witkacy ciągle pisze; 
19.20 „Ballada na wiosnę” — gra 
zespół Sun Ship; 19.35 Orato- 
torium Tygodnia: F. Martin „Gol 
gota”; 19.50 „Czas nietoperza” — 
pow.; 20 Antologia piosenki fran 
cuskiej; 20.30 ,,Obiad rodzinny” 
— słuch.; 21 Opowieści staro- 
angielskich ballad; 21.30 Duke 
Ellington 1 jego muzyka; 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów —- 
zespół Completorium; 22.15 Fono 
teka XX wieku; 23 Wiersze K. 
Wierzyńskiego; 23.05 Między 
dniem a snem.

Wiadomości: 7, 8, 10.30, 12, 15, 
17. 19.30, 22.

PROGRAM IV (aud. lokalne Po 
znania): 6.50 Radioexpress i prze 
gląd prasy; 7 Stereo: Muzyczne 
dzień dobry; 7.15 Aud. .oświato- 
wa; 7.30 Stereo: Muzyczne dzień 

dobry — c.d.; 12.05 Czas dobrych 
gospodarzy z Bydgoszczy; 16.45 
Aud. M. Grądzkiego; 16.55 Komu 
nikaty; 17 Radioexpress; 17.15 Ste 
reo: Piosenki z radiowego Stu­
dia „Gama”; 17.40 „System” 
opow. Bronisława Kijowskiego; 

18 Stereo: Gra Ork. Kameralna 
p/d A. Duczmal.

PROGRAM 1

14.30 — Telewizja w sprawie mi­
liardów;

15.25 — Program dnia;
15.30 — „Telewizyjny klub senio 

ra”;
16.00 — Dziennik;
16.15 — Obiektyw;
16.30 — „Dzień dobry, w kręgu 

rodzin^”;
17.00 — „Struś Pędziwiatr przed­

stawia”;
17.20 — Polska Kronika Filmowa;
17.30 — „Klinika zdrowego czło­

wieka”;
18 00 — Telewizja młodych przed­

stawia „C.D N.”; *
18.50 — Dobranoc;

„GŁOS WIELKOPOLSKI” redaktorzy w województwach 
KALISZ: Zofia Pacewicka, ul. Kazimierzowska 4, tel. 736-89. 
KONIN: Wojciech Plutowski, pl. PZPR 1, tel. 266-67. 
LESZNO: Andrzej Ruteckl, ul. Słowiańska 38, tel, 61-61, 
PIŁA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 7a, tel, 43-56.

19 00 — „Camerata”;
19 30 — Dziennik;
20.15 — „Sól ziemi” (3);
21.30 — „Forum ekonomistów”;
22.10 — „Ocalić od zapomnienia” 

— ..Śląski pejzaż”;
22.40 — Dziennik;
22.55 — Telewizja w sprawie mi­

liardów

PROGRAM 2 

10.00 — „Sól ziemi” (3);
11.10 — „Sensacje z przeszłości” — 

„Magia 1 czary”;
11.40 — „Klinika zdrowego czło­

wieka”;
16.25 — Program dnia;
IG.30 — Język angielski (26);
17.00 — Język niemiecki (26);
17.30 — Język francuski (26);
18 00 — Kino Telewizji Najmłod­

szych;
18.30 — Program publicystyki kul 

turalnej;
19.00 — Teleskop;
19.30 — Dziennik;
20.00 — „Sensacje z przeszłości” — 

„Magia 1 czary”;
20.30 — Wtorek Melomana prowa­

dzi E. Stefańska-Łukowies;
21.30 — 24 godziny;
21.40 — Wieczór filmowy.


